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POLSKA FLOTA RYBACKA
O D  R E D A K C J I:  P rz e d  w a k a c ja m i w y c z e rp a liś m y  d z ia ł — P o ls k a  P lo ta  H a n d lo w a . B ę d z ie m y  go  co 

ja k iś  czas a k tu a liz o w a l i  i  u z u p e łn ia li ,  a  z k o le i  o m ó w im y  w  p o d o b n y  sposób  p o zo s ta łe  je d n o s tk i  p ły w a ją c e  
p o d  p o ls k ą  b a n d e rą ; b ęd ą  to  s ta tk i  w ch o d z ą c e  w  s k ła d  f lo t - r y b a c k ie j  i  p o m o c n ic z e j o raz  s ta tk i  ż e g lu g i p r z y ­
b rz e ż n e j.

Z a s a d n ic z y m i je d n o s tk a m i nasze j f l o t y  r y b a c k ie j  są t r a u le r y  o ra z  k u t r y .  P ie rw s z e  o m ó w im y  szczegó­
ło w o . J e ś li c h o d z i o d ru g ie  — to  ze w z g lę d u  n a  ic h  zn aczn ą  lic z b ę  i  ró ż n o ro d n o ś ć  ty p ó w  —  p o d a m y  t y lk o  
k o n s t ru k c je  n a jp o p u la rn ie js z e  i  n a jc ie k a w s z e .

P o d o b n ie  ja k  s ta tk i  h a n d lo w e , t r a u le r y  o m a w ia ć  b ę d z ie m y  k o le jn o  w g  ic h  w ie lk o ś c i w  B R T . W s z y ­
s tk ie  s y lw e tk i  re p ro d u k o w a n e  b ęd ą  w  s k a li  1:500 (d o ty c h c z a s o w e  1:1000). K o lo r  c z a rn y  n a  s y lw e tk a c h  s y m ­
b o liz u je  c z a rn y  w  rz e c z y w is to ś c i. K r e s k i  p io n o w e  —  k o lo r  b rą z o w y . K r e s k i u k o ś n e  —  c z e rw o n y , a  k r o p k i  
— k o lo r  s z a ry . D an e  i  in fo rm a c je  u s z e re g o w a n e  z o s ta ły  n a s tę p u ją c o :

n a z w a , n u m e r  r e je s t r a c y jn y ,  z n a k  w y w o ła w c z y , p o p rz e d n ie  n a z w y , a rm a to r ,  ro d z a j s ta tk u , r o k  
i  m ie js c e  b u d o w y , to n a ż  w  B R T , to n a ż  w  N R T , d łu g o ś ć *), sze roko ść , g łę b o k o ś ć * ’ ), ro d z a j n a ­
p ę d u , m o c  m a s z y n y , szy b k o ś ć  w  w ę z ła c h , i lo ś ć  z a ło g i, ró ż n e  in n e  u w a g i.

J U P IT E R , Gdy-121, S P O T , (e x  „ W h ite  N i le “ ), D a lm o r , t r a u le r ,  zb ud . w  1925 r .  n a  s to c z n i C o o k , W e l-  
to n  & G e m ra e l, B e v e r le y  (A n g lia ) , 493 B R T , 203 N R T , d łu g o ś ć  49 m , s z e ro ko ść  8 m , g łę b o k o ś ć  4 m , p a ro w ie c , 
(m a szyna  t ło k o w a , t ró jp rę ż n a ) ,  650 K M , s z y b k o ś ć  10 i p ó ł w ę z ła , za ło g a  31 lu d z i.

U w a g a : O t rz y m a n y  w  1947 r o k u  w  ra m a c h  d o s ta w  U N R R A .

W U L K A N , Gdy-125, S P D V ,(e x  „ M a r ig n a m “ , e x  „ T e a l" ) ,  D a lm o r ,  t r a u le r ,  z b u d . w  r . 1919 na  s to c z n i 
F o u n d a c io n  & Co. S a va n n a h , G e o rg ia  (U S A ), 423 B R T , 167 N R T , d łu g o ś ć  43 m , sze roko ść  7 i  p ó ł m , g łę b o k o ś ć  
4 m , p a ro w ie c , (m a szyna  t ło k o w a , t ró jp rę ż n a ) ,  ? K M , s z y b k o ś ć  ? w ę z łó w , za łoga  21 lu d z i.

U w a g a : Z a k u p io n y  p rz e z  D a lm o r  w  1947 r . i  p rz e b u d o w y w a n y  na  S to c z n i G d a ń s k ie j z p o m o c n ic z e j
je d n o s tk i  w o je n n e j z p o w ro te m  n a  ry b a c k ą . P ra c e  na  u k o ń c z e n iu .

W U L K A N IA ,  Gdy-124, S P D W , (ex  „ R o c r o i“ , e x „P a n o ra m a “ ), D a lm o r ,  t r a u le r ,  zb ud . w  1919 r .  na 
s to c z n i F o u n d a c io n  & Co. S a v a n n a h , G e o rg ia  (U S A ), 423 B R T , 167 N R T , d łu g o ś ć  43 m , sze roko ść  7 i  p ó ł m , 
g łę b o k o ś ć  4 m , p a ro w ie c  (m a szyn a  t ło k o w a , t ró jp rę ż n a )  ? K M , s z y b k o ś ć  ? w ę z łó w , za łoga  21 lu d z i.

U w a g a : z a k u p io n y  p rz e z  D a lm o r  w  1946 r. i  p rz e b u d o w y w a n y  na  S to c z n i G d a ń s k ie j z p o m o c n ic z e j
je d n o s tk i w o je n n e j z p o w ro te m  n a  ry b a c k ą . P ra c e  na  u k o ń c z e n iu .

W E G A , G dy-92, S P FO , (e x  „B r a c o n m o o r " ) ,  D a lm o r , t r a u le r ,  zb u d . w  r . 1931 n a  s to c z n i A le x a n d e r  H a l l  
& Co L td ,  A b e rd e e n  (A n g lia ) ,  356 B R T , 156 N R T , d łu g o ś ć  43 m , sz e ro k o ś ć  7 i  p ó l m , g łę b o k o ś ć  4 i  p ó ł m , 
p a ro w ie c , (m a szyna  t ło k o w a , t ró jp rę ż n a ) ,  600 K M , s z y b k o ś ć  11 w ę z łó w , z a ło g a  19 lu d z i.

U .waga:, z a k u p io n y  p rz e z  D a lm o r  w  r .  1947

*) Z  b r a k u  d o k i.  . in fo r m a c j i  p o d a w a ć  b ę d z ie m y  d łu g o ś ć  s ta tk ó w  „m ię d z y  p io n a m i“  —  co o d p o w ia d a  
m n ie jw ię c e j d łu g o ś c i ic h  n a  l i n i i  w o d n e j.

* * )  Z  p o w o d u  
od  k i lu  d o  p o k ła d u .

ja k  w y ż e j,  z a m ia s t z a n u rz e n ia  p o d a w a ć  b ę d z ie m y  „g łę b o k o ś ć “ , c z y l i  w y s o k o ś ć  s ta tk u  

(D a ls z y  c ią g  n a s tą p i)  J ,  M .

V..



Ufyysta uta % um  O d zyskan ych
A SPRAWY

Trw ająca obecnie we W ro­
cław iu  Wystawa Ziem Odzy­
skanych zogniskowała ha sobie 
zainteresowanie nie ty lko  całego 
k ra ju , ale i zagranicy. Obrazuje 
ona cały trzy le tn i dorobek gospo­
darczy naszych ziem zachodnich, 
poświęcając również w ie le  m ie j­
sca z ilustrow an iu  naszych osiąg­
nięć morskich. Z iem ie Odzyska­
ne bowiem, to nie ty lk o  h u ty  i 
kopalnie Górnego i Dolnego Ślą­
ska, ale również w ie lk ie  i małe 
porty  naszego Wybrzeża. Szczecin 
i Gdańsk, Kołobrzeg, Ustka czy 
Darłowo —■ oto morskie obiekty 
gospodarki narodowej, któ rych  
udzia ł w  pracy nad odbudową 
k ra ju  staje się z dnia na dzień 
coraz większy. Praca tysięcy pol­
skich robo tn ików  portowych, ma­
ryna rzy  i  stoczniowców przynosi 
Państwu w ie lk ie  korzyści i  pod­
nosi dobrobyt mas pracujących.

Ten w ie lk i w kład  polskiego 
Wybrzeża w  dzieło odbudowy i 
rozwoju gospodarki narodowej 
został na W ystawie Z iem  Odzy­
skanych szeroko uwzględniony i 
uw ypuk lony w  postaci licznych 
eksponatów i wykresów. Paw ilon 
Żeglarstwa, skupiający gros eks­
ponatów morskich, stał się jed­
nym  z na jbardzie j popularnych 
obiektów  W ystawy i cieszył się 
szczególnie w ie lką  frekwencją 
zwiedzających. Można tu  było o- 
glądnąć p iękną i  w ierną makietę 
portu  rybackiego, natura lne j 
w ielkości dźw ig i portowe, p lany 
portów  oraz zapoznać się, na 
podstawie barw nych wykresów, z 
ich osiągnięciami i  drogam i dal­
szego rozwoju.

Zagadnienia morskie W ybrze­
ża Zachodniego wiążą się ściśle z 
problem em  ja k  najszerszego w y ­
korzystania O dry jako a rte rii

MORSKIE
wodnej, łączącej nie ty lko  Śląsk, 
ale i  Czechosłowację z portem 
szczecińskim, predestynowanym 
do odegrania przodującej ro li na 
B a łtyku  jako po rt tranzytow y. 
Odra, wiążąca całość Z iem  Odzy­
skanych z morzem, w inna stać 
się w  najbliższej przyszłości do­
godną drogą d la w ym iany tow a­
row ej Północy i  Południa. Od 
Sudetów po jeziora Mazurskie, 
Z iem ie Odzyskane stają się zaple­
czem gospodarczym naszych por­
tów.

P rzybyw ający z najodleg le j­
szych zakątków  k ra ju  liczn i zwie­
dzający, n ie jednokrotn ie  po raz 
pierwszy, zetknęli się w łaśnie na 
WZO z zagadnieniami m orskim i, 
zapoznając się z pracą ludz i mo­
rza i ich w ie lk im  w kładem  w  od­
budowę Państwa. Patrząc na licz­
ne eksponaty morskie i  odczytu­
jąc cy fry , ilustru jące  wielkość 
dokonanej pracy na morzu, 
chłop spod Sanoka i  robo tn ik  z 
W ałbrzycha nabierają jaśniejsze­
go wyobrażenia o da lekim  morzu 
i  jego znaczeniu dla Polski. Za­
czynają choć w  p rzyb liżen iu  u- 
świadamiać sobie w ie lką  ro lę w y­
brzeża w  życiu gospodarczym 
k ra ju  oraz • współzależność obu 
odcinków gospodarki — m orskie­
go i lądowego. N ie będąc nigdy 
w  życiu nad morzem, zapoznali 
się pośrednio z jego sprawam i i 
zaczęli je rozumieć.

To właśnie było jednym  z ce­
lów  WZO i  w  tym  w łaśnie m. inn. 
leży zasługa W ystawy. Stała się 
ona cennym czynnik iem  w  dziele 
popularyzowania zagadnień m or­
skich i dorobku polskiego W y­
brzeża, polskich portów , flo ty , 
stoczni i rybo łów stw a morskiego.

J. W.

OD DYREKTORA

PCWM
Po raz trzeci PCWM zakończyło 

akcją letnią. Akcja ta zaznaczyła sią nie 
tylko większą ilością kursantów, w po­
równaniu z latami ubiegłymi, ale także 
wielostopniowością szkolenia. Oprócz 
normalnych kusów pracy morskiej — 
wprowadzone zostały kursy doskona- 
łące dla kandydatów do szkolnictwa 
morskiego oraz kursy przodowników 
wychowania morskiego, których celem 
uyl° przy gotowanie „ aktywistów mor­
skich do pracy na zapleczu.

Od Gdyni — poprzez Łebę — Dar­
łowo, Dziwnów — Szczecin widać było 
pracujących, wiosłujących i żeglujących 
chłopców z PCWM. Widzieli oni, jak 
plany naszego Rządu odnośnie budowy 
gospodarki morskiej realizowane są z 
żelazną konsekwencją; widzieli oni, 
że nasze Wybrzeże żyje i pracuje. 
Chłopcy z PCWM przybyli w czasie 
lata na Wybrzeże, aby związać się 
z nim pośrednio lub bezpośrednio na 
zawsze.

Rok bieżący jeszcze pod innymi 
względami różnił się od poprzednich. 
Do pracy na odcinku morskim stanęli 
junacy S.P. Dwustukitkudziesięciu przo­
downików pracy z brygad S.r. znalazło 
się na kursach PCWM, aby zetknąć 
się bezpośrednio z morzem, jedni 'z 
nich znajdą się w szkołach PCWM, 
inni będą — wierzę w to, że dzielnie, 
~  pracowali w Dujcach Przysposobie­
nia Marynarki S.P.

PCWM z prawdziwą radością patrzy 
na rozszerzanie się i pogłębianie akcji 
wychowania morskiego, im  więcej oę- 
dzie obywateli rozumiejących sprawy 
morskie tym prędzej zrealizujemy 
bolskę Morską.

1 jeszcze jedno. W roku bieżącym 
zwiększył się znacznie udział młodzie­
ży wiejskiej na kursach PCWM. 
Świadczy to o coraz większym rozu­
mieniu przez młodzież wiejską znacze­
nia gospodarki morskiej dla kraju i ko­
rzyści bezpośrednich, które młodzież 
sama może osiągnąć pracując na mo­
rzu. Te wzmacniające się więzy łączące 
młodzież wiejską z akcją wychowania 
morskiego — szczególnie cieszą 
PCWM. Jest to realizacja hasła Pol­
skiej Demokracji Ludowej: równy 
start życiowy dla wszystkichl

Na progu nowego roku szkolnego 
idziemy do Was — dawni i przyszli 
Pecewuemiacy — z „Żeglarzem". Chce- 
my jak zawsze ■— nieść Wam rze­
telną wiedzę morską, związać Was 
z morzem, czynić Was, chwilowo ko­
respondencyjnie — „ludźmi morzą".

W pracy tej i Wam i sobie życzy­
my — „Dobrego wiatru".

D Y R E K T O R  P C WM
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W  p o ło w ie  czerwca p rzyby ł po raz p ierw szy do G dyni 
„K ośc iuszko", jeden z naszych na jw iększych  i najp ięk-' 

jszych sta tków  handlowych. O trzym aliśm y go ubiegłego 
.u w ramach odszkodowań w ojennych. Z powodu odnie- 
nych podczas w o jn y  uszkodzeń nie nadaw ał się on jed- 
; do natychm iastow ej eksploa tac ji i m usia ł p rzejść długo- 
a*y> grun tow ny rem ont na jedne j ze stoczni be lg ijsk ich , 
ościuszko" jes t to nowoczesny oceaniczny drobnicow iec, 
ystosowany m. inn. do przewożenia tak k ło p o tliw y c h  ła- 
lk ó w  ja k  lokom o tyw y, tendry, h o lo w n ik i itd . Na zd jęciu  
„K ościuszko" kończąc sw ój p ie rw szy re js  pod polską  ban- 
ą w chodzi do portu  w  Gdyni.

P.S. W  najb liższym  numerze „Ż e g la rza " podamy obszer- 
m a te ria ły  dotyczące te j c iekaw e j jednostk i.

ŻEGLUGA!

ŚWIATOWY TONAŻ HANDLOWY
„ L L O Y D ’S R E G IS T E R  B O O K “  — k s ię g a  w y d a w a n a  co ro k u  (od  r . 1834) 

p rzez  a n g ie ls k ie  to w a rz y s tw o  k la s y f ik a c y jn e  „ L lo y d ’s R e g is te r“ , w  k tó r e j  za ­
m ieszczane  są s p is y  (z c h a ra k te ry s ty k a m i)  w s z e lk ic h , g d z ie k o lw ie k  re je s tro w a ­
n y c h  je d n o s te k . O p ró cz  te g o  k s ię g a  ta  z a w ie ra  b o g a te  in fo rm a c je  o o rg a n iz a c ji  
to w a rz y s tw a  „ L .R . “ , l is t y  s to c z n i i  to w a rz y s tw  u b e z p ie c z e n io w y c h , d ane  o d o k a c h  
r e p e ra c y jn y c h ,  p o r ta c h  i tp .  W  t r z e c im  to m ie  te g o  w y d a w n ic tw a  p u b lik o w a n e  
są m a te r ia ły  s ta ty s ty c z n e , z k tó r y c h  tu ta j  w ła ś n ie  k o rz y s ta n o .

Z a d a n ia  ja k ie  s p e łn ia  „ L L O Y D ’ S R E G IS T E R “  m o żn a  u ją ć  n a s tę p u ją c o : 
1) k la s y f ik o w a n ie  s ta tk ó w  —  o k re ś la n ie  w y trz y m a ło ś c i w ią z a ń , z d o ln o ś c i t r a n s ­
p o r to w e j i t d . ;  od  t.  z w . „ k la s y “  za leżą  s ta w k i u b e z p ie c z e n io w e  d la  s ta tk u  i  d la  
to w a r u ;  2) w s p ó łp ra c a  z a rm a to ra m i — d o z o ro w a n ie  (p rzez  in s p e k to ró w )  b u d o w y  
n o w e g o  to n a ż u  i  re m o n tó w  s ta re g o ; 3) z b ie ra n ie  w  a rc h iw a c h  d a n y c h  te c h n ic z ­
n y c h  i  s ta ty s ty c z n y c h  o s ta tk a c h  i  żeg lu d ze  w  o gó le , co  w y k o r z y s tu ją  m . in n . 
rz ą d y  p a ń s tw  w  p la n o w a n iu  „ p o l i t y k i  m o r s k ie j “ ; 4) w s p ó łd z ia ła n ie  z in s ty tu c ja ­
m i d b a ją c y m i o b e z p ie c z e ń s tw o  ż y c ia  i  p ra c y  lu d z i z a tru d n io n y c h  n a  m o rz u .

P oza  „ L lo y d ’ s R e g is te r”  is tn ie ją  jeszcze in n e  p od o b ne  to w a rz y s tw a , ja k :  
B iu r o  V e r ita s  (P a ry ż ) , B r i t is h  C o rp o ra t io n  (G la sg o w ), S v e n s k a  L lo y d  (G ö te b o rg ) 
i td .  U  nas is tn ie je  od r . 1947 to w a rz y s tw o  k la s y f ik a c y jn e  „ P o ls k i  R e je s tr  S ta tk ó w ”  

I — k la s y f ik u ją c e  je d n o s tk i  p rz y b rz e ż n e  i  ś ró d lą d o w e . Z  o b c y c h  czy n n e  są w  P o lsce  
„ L lo y d ’ s R e g is te r“  i  „ B iu r o  V e r ita s ” .

W  lip cu  tow arzystw o żeg lug i p rzybrzeżne j ,,G ry f” uru- 
m iło  połączenie regularne pom iędzy Sopotem i G dynią 
Izczecinem. Na l in i i  te j zatrudniona została na jw iększa 
a jba rdz ie j luksusowa jednostka „G ry fu *  —  s/s „B en iow - 

N ie w ą tp liw a  a trakcy jność  pod róży  m orsk ie j w zdłuż 
¡kiego W ybrzeża spowodowała znaczną frekw enc ję  na 
k u  obsług iw anym  przez „B en iow sk iego", k tó ry  s ta ł się 
ó tce na jpopu larn ie jszym  statk iem  naszej f lo ty  przybrzeż- 
. W e w rześniu, w raz z końcem  sezonu, re jsy  „B en iow - 
;go" zosta ły  zawieszone aż do w iosny. Również w ię k - 
ść pozostałych l in i i  żeg lugow ych „G ry fu "  została zawie- 
la  lub ograniczona aż do przyszłego seronu. Ogółem  stat- 
tow . „G ry f"  p rzew ioz ły  w  tegorocznym  okresie le tn im  
ad 300.000 pasażerów. Na zd jęc iu  — „B e n io w sk i" przy 
o w Sopocie.

.4  { to  w id z ia ł w ydo b y ty  w  1946 roku z dna basenu węglo- 
i | ) w  G dyn i pog ię ty , * podziu raw iony, za rdzew ia ły  w rak 
H  ieckiego zb io rn ikow ca  „B lexe n " — ten z trudnością  za­
l i  ie może uw ie rzyć , iż  lśniące św ieżą farbą i czystością 
■  ;y" to len sam statek. A  jednak dz ię x i pracy Stoczni 
p  rsk ie j n ieużyteczny w rak  p rzem ien ił się w  nowoczesną, 

H  ościową jednostkę. „R ysy ", trz e c i z Kolei zb io rn ikow iec

Saszej floc ie  hand low ej, zosta ł u ruchom iony pod koniec 
nia, odbyw a jąc re js  do A n tw e rp ii po o le j m aszynowy. 
:d jęc iu  — „R ysy " w porcie  gdyńskim .

Ostatnie wydanie „L loyd 's  Regi­
ster Book" (na rok 1947/48) zawiera 
sporo interesujących danych o św ia­
tow ym  tonażu okrętowym . O grani­
czymy się tu ta j do podania k ilk u  
najbardziej charakterystycznych cy fr 
i zestawień. Będzie to zaktualizowa­
nie in fo rm a c ji o tonażu św iatowym  
podanych w  2 (17) nrze „Żeglarza".

Tabela I  przedstawia porównanie 
stanu f lo t handlowych n iektórych 
państw  z la t: 1914, 39, 47 (uwzględ­
niono w  n ie j jedynie tonaż statków  
parowych i  motorowych; o żaglow­
cach mowa poniżej).

T rzy  pierwsze ko lum ny te j ta b li­
cy podają c y fry  bezwzględne (w

T A B

BRT), w  czwartej umieszczono róż­
nicę między 1939 i 1914 r., w  p iąte j 
podobnie — różnicę między 1947 
i 1939, w  szóstej zaś procento­
wo wyrażoną zmianę tonażu z tego 
ostatniego okresu. Jak w yn ika  z 
wartości ostatniej ko lum ny w  okre­
sie ubiegłej w o jny  najbardzie j roz­
budowały swą flo tę  Stany Zjedno­
czone A. P. (przyrost 238,6%!), Im ­
perium  B ry ty jsk ie  w  d w a  la ta  po 
zakończeniu działań wojennych prze­
kroczyło zaledwie swój stan przed­
wojenny, s tra ty  Niemiec wynoszą 
86,8%, Włoch 62,0%, natom iast dla 
Japonii oceniane są (brak szczegóło­
wych danych) na 4 000 000 BR T czyli

E L A I

Tonaż parowców i motorowców w czerwcu 1914, 1939 i 1947 r. w BRT.

K r a j 1914 1939 1947
R ó ż n i c e  

1939 i  1914 1947 i 1939

U.S A morza 
jeziora

BRT
2.026 908 
2.260.441

BRT
8.909.892 
2 451 641

BRT
30 165 909 
2 257.287

BRT
4 -6  882 984 
+  191 200

BRT
4-21.256.017 
— 194 354

O/o
+  238,6 

7,9

Tmp. Brytyjskie 20 523.706 21.001 925 21.321.639 f  478 219 4- 319 714 +  1.5

Japo >ia 1.708 386 5 629 845 5 808 832* 4-3.921.459 +  178.987 4- 3,2

Norwegia 1.957.353 4 833.813 3 760 941 +  2 876.460 - 1 072 872 - 22,2

Hola- dia 1.471 710 2.969.578 2 436.385 + 1  497.868 -  533 193 -  18.0

Francja 1.922.286 2 933 933 2 314.898 +  1 011 617 — 619 035 - 2 \ l

7uiią7ek Rad7iecki 1.053.818 1.316.000 2.156.987 4- 262.182 +  840.987 +  63,9

Szwecja 1 015 364 1 577.120 1 828 516 4- 561.756 +  251 396 +  15; 9

W łochy 1.430.475 3 424 804 1 300 987 +  1.994.329 -  2.123 817 - . 62,0

Hiszpania 883 926 902.251 1.130 004 +  18 325 +  227.753 +  25,2

Grecja 820.861 1.780 666 1 027.101 +  959.805 -  753.565 42,3

Dania 770.430 1 174.944 1 024 292 +  404.514 -  150.652 -  12,8

Niemcy 5 134 720 4.482 662 591 442 -  652 058 -3 .8 9 1  220 -  86,8

P o ls k a _ 120.006 168.533* 120.006 +  48.527 - f  40,3

r Inne kraje 2.423.493 5 000 352 6 220 019 +  2.576.859 4- 1.219 667 +  24,4

| R a z e m 45.403.877 68.509.432 83.513.772 1 23.105,555 +15.004.340 +  21,9
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przeszło %  japońskiej f lo ty  przed­
wojennej.

D la  ścisłości należy tu  do ogólne­
go tonażu parowców i motorowców 
dodać jeszcze tonaż sta tków  han­
dlowych żaglowych i  w  ogóle 
wszystkich innych nie napędza­
nych śrubami, k tó ry  zm ieniał się' 
odpowiednio: z 3 963 000 BRT w  
r. 1914 na 930 227 BRT w- r. 
1947. Uwzględniając te c y fry  w y li­
czamy, że ca łkow ity  tonaż f lo t han­
dlowych w ynosił w  r. 1914 —
49 366 877 BRT, w  r. 1939 — 69 439 659 
BRT, oraz w roku ubiegłym 
84 356 257 BRT.

Ostatnia w ojna „odm łodziła " o- 
czywiście flo ty  zarówno państw  wo­
ju jących  ja k  i neutra lnych (Szwe­
cja). Najw ięcej nowych jednostek 
zbudowanych w  ciągu ostatnich p ię ­
ciu la t posiada Kanada, bo aż 78,4%, 
po ty m  idą Stany Zjednoczone — 
73,7%, Belgia 48,7%, Grecja 46,3%, 
Szwecja 39,1%, W łochy 37,3%, (Pol­
ska 31,2%).

Najw ięcej t j .  około 42% ca łkow i­
tego tonażu przypada na grupę stat­
ków  w  granicach od 6 do 8 tys. BRT; 
s ta tk i ponad 15 tys. BR T stanowią 
ty lko  2,9%.

Tabela I I  zamieszczona poniżej 
in fo rm u je  ja k  (procentowo w  sto­
sunku do całkowitego tonażu) w  po­
szczególnych latach przedstawiało 
się zastosowanie węgla i  ropy do na­
pędu statków:

T A B E L A  I I

Zastosowanie węgla i ropy do napędu 
statków w °/0 tonażu

1914 1939 1947

W ęgiel 88,84 44,67 26 20

Paliujo p łynne 
do kotlóui 2,65 29,63 52,52

Paliaio p łynne 
do siin ikóm  
spalinouych 0,45 24,36 20,28

Statki żaglome, 
barki itp. 8,06 1,34 1,00

W poszczególnych kra jach  pro­
cent tonażu motorowego waha się w  
granicach bardzo dużych. I  ta k  N or­
wegia ma 66,7% tonażu motorowego, 
Szwecja 65,7%, Dania 56,3%, H olan­
dia 46,6%, USA 5%, Grecja 1,6%, 
(Polska 36%).

I^oza tym  „L loyd 's  Register Book" 
podaje jeszcze obecny stan tonażu 
sta tków  rybackich, pomocniczych i 
specjalnych. Na trau le ry , s ta tk i w ie - 
lorybnicze itp . duże jednostki rybac­
kie przypada 1 052 851 BRT, na ho­
lo w n ik i i s ta tk i ratownicze 581 538 
BRT, na prom y kole jow e 265 407 
BRT, na kablowce 75 766 BRT.

A . Z.

*  C y fra  ta  d o ty c z y  m . dnn. s ta tk ó w  u -  
m le s z c z o n y c h  w  s p is ie , a le  z n is z c z o n y c h  
w  czas ie  d z ia ła ń  w o je n n y c h , je s t  w ię c  
w  rz e c z y w is to ś c i z n a c z n ie  m n ie js z a .

* *  Dane do tyczące P o ls k i z d n ia  1. 1. 48 r.
'p a t r z  „Ż e g la r z “  n r  1/48 r.)

WEGLORUDOWCE
Czy pamiętacie, Czytelnicy, wspaniałą nowinę zamieszczoną w kwie­

tniowym n-rze „Żeglarza" a donoszącą, że na Stoczni Gdańskiej położono 
stępkę pod węglorudowiec o 2540 tonach nośności, pierwszy morski statek 
budowany przez nas w Kraju? Od momentu tego upłynęło pół roku i z pew­
nością jesteście wszyscy ciekawi — jak postępuje praca przy budowie owe­
go statku? Ba, żeby jednego: w tej chwili na pochylniach Stoczni Gdańskiej 
buduje się już jednocześnie pięć węglorudowców, a niezadługo zostanie 
rozpoczęta budowa i szóstego, ostatniego z serii.

Pierwszy, ten przy którym pracę rozpoczęto w kwietniu, jest już 
bliski momentu chrztu i wodowania. Kadłub prawie całkowicie poszyto, 
z zasadniczych elementów brak mu jedynie tyłnicy. Zdjęcie górne ilustruje 
stan budowy tego statku w początkach września. Dla większego uwydat­
nienia kadłuba zanikającego na fotografii wśród licznych rusztowań — ob­
wiedliśmy jego krawędź czarną, przerywaną linią. Jeszcze miesiąc, półtora, 
a szpecące rusztowania znikną i pierwszy budowany na polskiej stoczni 
statek zostanie oddany swojemu żywiołowi. Wodowanie przewidziane jest 
bowiem na listopad.

Zdjęcie poniżej przedstawia drugi z kolei węglorudowiec. Prace są tu 
nieco mniej zaawansowane, choć, jak widać, zakłada się już dolne pasy po­
szycia. Moment wodowania tej jednostki ma nastąpić w grudniu br. Mon­
taż trzeciego i czwartego statku znajduje się mniej więcej w tej samej 
fazie robót — jednak na wodę zostaną one spuszczone dopiero w począt­
kach przyszłego roku. Stępka pod piąty węglorudowiec położona została 
w zeszłym miesiącu. Rozpoczęto ró\vnież w dziale kotlarskim Stoczni budo­
wę sześciu kotłów okrętowych, przeznaczonych dla węglorudowców.
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Z Y C I E  PORTOW W

-4 Smukła, z daleka 'widoczna la-
" tarnia morska w Świnoujściu

jest dla statków oznaką wpłynięcia 
na wody Szczecina. Port szczeciński 
zaczyna się bowiem już tutaj, choć 
centrum jego oddalone jest od mo­
rza o sześćdziesiąt kilometrów, któ­
re trzeba, minąwszy Świnoujście, 
przebyć Zalewem i Odrą. Świno­
ujście jest jakby przedpokojem 
Szczecina. Tędy wchodzą dążące do 
portu statki, tu biorą one pilotów, 
którzy mają je przeprowadzić skom­
plikowaną trasą w górę Odry; tu 
statki wychodzące zostawiają pilo­
tów zabranych w Szczecinie.

<y Port w Świnoujściu ma rów- 
"  nież samodzielne zadania. W 
trakcie uruchamiania znajduje się 
stacja bunkrowa, tutaj również 
znajduje się przystań dla pro­
mu kolejowego kursującego mię­
dzy Polską a Szwecją. Trzy razy w 
tygodniu przybywa biały, lśniący 
prom, przywożąc długie pulmany 
„Balt-Orient-Expressu", łączącego 
Oslo i Stockholm z Warszawą, Pra­
gą Czeską, Budapesztem, Bukaresz­
tem, Belgradem, Sofią, Bratysławą, 
Wiedniem, Triestem i Rzymem. Na 
małą stacyjkę kolejową Świnoujścia, 
zwaną oficjalnie „Odra-Port” przy­
bywają każdego dnia międzynaro­
dowe pociągi wnosząc w jej zaciszny 
spokojny żywot atmosferę dalekich 
podróży i obcych stolic. Je­
dnym stacja „Odra-Port" różni się 
od tysiąca innych stacji kolejowych 
w Polsce — tory tuż za jej peronami 
urywają się nad brzegiem kanału 
portowego. Ich przedłużeniem przez 
Bałtyk jest prom przewożący wa­
gony pomiędzy przystanią w Świno­
ujściu a Trelleborgiem w Szwecji. 
Właśnie odbiła od nabrzeża wytwor­
na „Drottning Victoria". Na zdjęciu 
widać jak dymiąc ze swych żółtych 
kominów oddala się w kierunku wyj­
ścia z portu. Ukryte w jej wnętrzu 
pulmany wędrują przez morze.

3 Na pierwszym planie zdjęcia 
widoczny jest holownik „Her­

kules”. Przybył on z Gdańska do 
Szczecina przyprowadzając dla sto­
czni „Odra" wielki dźwig pływają­
cy, zakupiony z demobilu amery­
kańskiego. Dźwig ten (widać go po 
prawej) bardzo się stoczni przyda­
je. Np. teraz właśnie ładuje złom 
do wnętrza kadłuba „Oliwy" (wi­
doczna pośrodku), aby ją obalasto- 
wać przed rejsem do Gdańska. O 
„Oliwie" pisaliśmy przed wakacja­
mi z okazji spuszczenia jej na wo­
dę. W sierpniu przeholował ją 
„Herkules" ze Szczecina na Stocznię 
Gdańską, gdzie czeka obecnie na 
wmontowanie maszyn i wykończe­
nie. W przyszłym roku powinna już 
pływać.

4 Wielki, ciemny silos zbożowy 
na „Ewie" to centrum szcze­

cińskiego portu. Tutaj krzyżują się 
główne kanały wiodące do dalszych 
części portu, tędy przepływają stat­
ki żeglugi pasażerskiej, tu na są­
siedniej wyspie „Gryfii” koncentru­
je się przeładunek drobnicy, na 
przeciwległym nabrzeżu „Odra” — 
przeładunek tranzytowy rudy, a na 
pobliskim „Arsenale" — załadunek 
węgla. Niedaleko stąd, z jednej stro­
ny do Kapitanatu Portu, z drugiej na 
stocznię i do warsztatów portowych. 
Na „Ewie”, za silosem, znajdują się 
tereny przeznaczone na autonomicz­
ną strefę czechosłowacką. Sam si­
los, pozbawiony swoich zasadni­
czych urządzeń, służy chwilowo do 
składowania importowanej z Ant­
werpii tomasyny. Przejmują go już 
jednak Państwowe Zakłady Zbożo­
we i po gruntownym remoncie oraz 
wmontowaniu urządzeń wewnętrz­
nych silos znów zacznie spełniać 
swoje właściwe zadanie ogromnego 
spichlerza zbożowego.

5? W żadnym z naszych portów 
nie pozostało po wojnie tyle 

zatopionych wraków co w Szezeci-

nie. Liczy się je tutaj na grube dzie­
siątki, a sprawiają one nie mało 
kłopotu w żegludze i normalnym 
eksploatowaniu urządzeń portowych. 
Np. taki duńczyk „Emily", którego 
wrak zatarasował dostęp do wiel­
kich • dźwigów mostowych na na­
brzeżu Kaszubskim. Uszkodzenia je­
go były tak wielkie, iż nie nadawał 
się do podniesienia i remontu. Trze­
ba go było jednak usunąć i uloko­
wać gdzieś, gdzieby nie przeszka­
dzał zanim pocięty na złom nie zni­
knie zupełnie. Do usuwania „Emily” 
zabrała się ekipa GAL'u składająca 
się ze statku ratowniczego „Smok” 
i duńskiego zespołu specjalistów od 
wydobywania zatopionych jedno­
stek przybyłego na holowniku rato­
wniczym „Aegir" i pontonach „Odin” 
i „Thor". Przy pomocy pontonów — 
„Emily” został uniesiony nieco w 
górę i ostrożnie przeholowany na 
jezioro Dąbskie. Na zdjęciu „Smok” 
i pontony zgrupowane wokół „Emi­
ly", któremu ponad powierzchnię 
wody sterczą jedynie komin oraz 
maszty.

6 Pomimo stale wzrastających o- 
brotów coraz to bardziej różno­

rodną drobnicą i pomimo zwiększa­
jącego się z każdym dniem importu 
rudy — zasadniczym zadaniem 
Szczecina jest zwielokrotnienie za­
ładunku węgla. Część portu szcze­
cińskiego przeznaczona do przeła­
dunków masowych jest obecnie 
pośpiesznie rozbudowywana i mo­
dernizowana. Obok remontu i uno­
wocześniania dotychczas istnieją­
cych nabrzeży węglowych, prowa­
dzone są gigantyczne prace nad bu­
dową nowego, wielkiego basenu 
obficie uzbrojonego w dźwigi. Po­
nieważ jednak załadunek węgla 
nie może być zahamowany W o- 
czekiwaniu na nowe obiekty 
przeładunkowe — do pracy tej 
wprzągnięte są tymczasowo liczne 
inne nabrzeża portu, które w przy­
szłości powrócą do zadań jakie speł­
niały niegdyś, tj. do przeładunku
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i m  p o n c i f

drobnicy. Nabrzeża te, choć w więk­
szości zaopatrzone w stare, psujące 
się dźwigi, nie posiadające odpowie­
dniej ilości torów kolejowych, cias­
ne i niewygodne do manipulowania 
towarami masowymi — biją rekord 
za rekordem zwiększając stale cyfrę 
przeładowanych ton. Jednym z ta­
kich nabrzeży, jest widoczny na zdję­
ciu „Arsenał".

^7 Szczecin znaczenie swe zawdzię- 
M  cza przede wszystkim Odrze. 

Wraz ze zwiększeniem się przeła­
dunków w porcie — wzrasta coraz 
intensywniej ruch na tej wielkiej, 
żywotnej arterii łączącej Szczecin ze 
Śląskiem i Czechosłowacją. Obok 
licznych już polskich barek i holow­
ników spotkać można na Odrze co­
raz częściej iednostki pod banderą 
czeską, współpracujące z żeglugą pol­
ską w transporcie towarów zarówno 
własnych jak i naszych. Obok wiel­
kich pełnomorskich statków handlo­
wych coraz częściej przewijają się 
przez wody Szczecina długie, powol­
ne pociągi holownicze — nadając mu 
charakterystyczne piętno wielkiego 
Portu rzeczno-morskiego.

8  Ten śmieszny, widoczny na zdję­
ciu stateczek z dwoma wagona­

mi na pokładzie — to niewielki prom 
kolejowy utrzymujący pracowicie 
łączność pomiędzy systemem kolejo­
wym na stałym lądzie a wyspą „Gry- 
fią", na której koncentruje się prze­
ładunek drobnicy, przede wszystkim 
bawełny. „Gryfia" ma własną sieć 

s torów oraz swój parowóz przetoko­
wy. Wagony przewozi prom: w jedną 
stronę dwa puste, w drugą — dwa 
Pełne. I  tak przez cały dzień. Zajęcie 
mało efektowne — wręcz może nu­
dne. Ale mały śmieszny prom jest 
takim samym niezbędnym kółkiem 
W wielkiej skomplikowanej machinie 
Portu jak każda inna jednostka, każ­
de inne urządzenie.
O  „Kiliński" jest statkiem trochę 

zarozumiałym, jako że piastuje 
Rodność najszybszej jednostki naszej

floty handlowej. Jest szybszy nawet 
niż „Batory". W lipcu „Kiliński" za­
winął po raz pierwszy w swej mor­
skiej karierze do Szczecina. Przy­
wiózł z Gdyni ładunek bardzo cenny 
i pożądany: nowoczesne, 7-tonowe 
dźwigi do przeładunków masowych, 
wyprodukowane przez nas w kraju. 
W chwili obecnej już trzy z tych 
dźwigów pracują na świeżo urucho­
mionym nabrzeżu Parnickim, co jest 
dalszym ważnym krokiem w dziele 
aktywizacji Szczecina. Na zdjęciu — 
stutonowy żuraw pływający — włas­
ność Szczecińskiego Urzędu Morskie­
go, wyładowuje z „Kilińskiego" do­
starczone elementy dźwigów.

.-i/NPiękny lodołamacz i statek ra- 
w  towniczy „Swarożyc" (na zdję­

ciu) jest dumą wydziału taboru pły­
wającego w Szczecińskim Urzędzie 
Morskim. Prócz „Swarożyca" — 
SUM posiada drugi starszy lodoła­
macz „Posejdon", około 15 holowni­
ków, statek pożarniczy, kilkanaście 
motorówek i barkasów motorowych, 
szereg kutrów pilotowych, mnóstwo 
barek, szaland i kryp oraz bodaj 8 
dźwigów pływających o nośności od 
kilkunastu do 100 ton. Jakżeż nie­
dawne są czasy, kiedy tabor pływa­
jący SUM był śmiesznie skromny, 
całkowicie niewspółmierny do zadań 
jakie się przed nim wyłaniały. W 46 
r. port szczeciński posiadał zaledwie 
jeden słaby holownik i parę zakupio­
nych w Szwecji motorówek. Więk­
szość obecnie czynnych jednostek zo­
stała wydobyta z dna portu i wyre­
montowana we własnych warszta­
tach SUM. Choć j obecnie tabor pły­
wający w Szczecinie jest zbyt mały 
w stosunku do rosnących gwałtow­
nie potrzeb — jego intensywna pra­
ca jest jednym z najważniejszych 
gwarantów coraz to sprawniejszej 
działalności całego portu.

Zd jęc ia : A . P luc ińsk i, K. Kom orow ski 

i  J. U k le jew sk i.

O b ro ty  tow arow e po lsk ich  p o rtó w  m orskich ksz ta łtow a ły  
się w ciągu la ta  następująco: W  m aju p rze ładunk i w szyst­
k ich  p o rtó w  razem w y n io s ły  1.399.936 ton, w tym  w p rzyw o­
zie — 266.904 t, w  w yw oz ie  — 1.133.032 t, G dyn ia /G dańsk 
p rze ładow a ły  w  m aju 1.047.945 t, Szczecin wraz ze Ś w ino ­
u jściem  —  271.428 t, m ałe p o rty  (Ustka, D arłow o, Kołobrzeg)
— 80.563 t.

W  czerwcu ogólne o bro ty  w y n io s ły  n ieco w ię ce j n iż  w 
m aju, m ianow ic ie  1.459.184 t (przywóz —  340.743 t, w yw óz
— 1.118.441 t). G dynia i  G dańsk o s iągnę ły  razem 1.082.614 t 
przeładunku, Szczecin/Swm oujście —  280.013 t, małe p o rty
— 96.557 t.

W  lipcu  p o rty  po lsk ie  p rze ładow a ły  ogółem  1.562.305 t 
(przywóz —  391.616 t, w yw óz —  1.170.689 t). Zespół p o rto w y  
G dyn ia /G dańsk prze ładow ał 1.130.297 t, Szczecin (ze Ś w in o ­
u jściem  —  326.771, małe p o rty  —  105.237.

I wreszcie w  s ierpn iu  o b ro ty  po rtó w  w z ros ły  do 1.591.559 
ton (w tym  G dyn ia /G dańsk o s iągnę ły  1.178.150 t  p rze ładun­
ku, Szczecin — 342.219 t, małe p o rty  —  71.190 t). O gó lny  
przywóz w y n ió s ł 427.512 t, w yw óz — 1.164.047 t.

Na zd jęc iu  — załadunek w ęg la  w  G dyn i, p rzy  pomocy 
urządzenia taśmowego.

Jednym  z kap ita lnych  prob lem ów  w  dziele odbudow y i 
rozbudowy naszych p o rtó w  jes t kw estia  należytego p og łę ­
bienia zaniedbanych przez w o jn ę  basenów, kana łów  p o rto ­
w ych  i w ód  p rzy leg łych , a następnie —  stałego u trzym yw a­
n ia  pożądanych g łębokośc i. Prace tego rodza ju  prow adzi we 
w szystk ich  portach Przedsięb iorstwo Robót Czerpalnych i  
Podwodnych, rozporządzające odpow iednim  taborem  pog łę- 
b ia rek i  jednostek pom ocniczych. Na zd jęc iu  —  pog łęb ia rka  
„N o w a  Draga“ p og łęb ia jąca  zamulone w ejśc ie  do portu  w 
Ustce.

Z b liża  się zima i  to, ja k  tw ie rdzą  rybacy —  sroga zima. 
N ieprzerw ana mrozami dz ia ła lność naszycn portów , szcze­
gó ln ie  Szczecina, będzie w  w ie lk ie j mierze zależała od p racy  ' 
lodołam aczy. W  u b ieg łych  latach brak jednostek tego typu  
daw a ł się nam mocno we znaki, to też tym  razem k ładz ie  | 
się szczególny nacisk na przygotow anie  zaKupionych zagra- i 
n icą  lodo łam aczy do czekającej ich a k c ji. Jeszcze w  s ierp ­
n iu  lodołamacze Szczecińskiego Urzędu M orskiego — now o­
czesny „S w a ro życ ” i  starszawy „P ose jdon ” p rz y b y ły  na 
Stocznię Gdańską, by  poddać się gruntownem u przeg lądow i 
połączonemu z dokowaniem . Na zd jęc iu  —  lodołam acz „P o - [ 
sejdon" na ponton ie  Stoczni G dańskie j.

7



SEZON ŚLEDZIOWY

N A  O K ŁA D C E j ™ i ~  '

17 lipca  odbyła  się w  G dyn i n ie ­
znana dotąd w  Polsce uroczystość 
rozpoczęcia sezonu śledziowego, po­
łączona z podniesieniem  bander na 
trau le rach i  pożegnaniem pierwszych, 
odp ływ a jących  na p o ło w y  jednostek.

C e z o n  śledziow y trw a ł Na ogromnej ta b li- 
^ * c y ,  w yw ieszone j w  porcie ryback im , rosną 

zwolna w  górę czarno-zielone s łu p k i —  ozna­
czające ilo ść  ry b y  p rzyw iez ione j przez po­
szczególne tra u le ry . W zrasta i  g ruby, czarny 
słupek ilu s tru ją c y  całość prze ładunków  śle­
dzia z w łasnych po łow ów . Na w ie lk ie j,  b ia łe j 
ta b lic y  zostało przem ienione w  s łup k i i  c y ­
tr y  to , co się obok, za k raw ędz ią  magazynu, 
odbyw a: c iężka, pośpieszna praca nad w y ła ­
dowaniem  ciężarnych ryb ą  jednostek i sk la ­
rowaniem  ich  do nowego, ja k  na jrych le jsze ­
go re jsu  po zdobycz. Na w ie lk ie j,  b ia łe j ta ­
b lic y  zosta ły  zaklę te  w  s łu p k i i  c y fry  w y s iłk i 
dz ies ią tków  tw ardych  ryb akó w , ich zmagania 
się z morzem i  przeciw nościam i, ich  u m ie ję t­
ności i  w ady, ich  tr iu m fy  i  zawody, zarobki 
i  s tra ty : T rau le r „O r io n “  w  trzech, dotąd w 
sezonie odbytych  re jsach, z ło w ił 350 ton  ś le ­
dzi. W y n ik i te w ysun ę ły  go na jedno z czo­
łow ych  m iejsc w  tabe li. Załodze poszczęściło 
się — praca Ich p rzyn ios ła  o b fity  p lon. A le  
tra u le r „K a s to r“ , po jednym  jedynym  odby­
tym  re ls ie , p rzyw ió z ł zaledw ie 50 ton. „K a - 
s to r“  jes t najm nie jszym  ze w szystk ich  sta t­
kó w  b io rących  udzia ł w  po łow ach, ale prócz 
tego odniesiona awaria  un ie ruchom iła  go na 
d ług ie  tygodnie . S ta tk i — jak ludzie  —  m ają 
w ięce j lub  m niej szczęścia w  swym życ iu . 
M ożna to w yw n ioskow ać naw et z suchej, b ia ­
łe j ta b lic y  po łow ów , zawieszonej na śc ia ­
nie śledziowego magazynu.

A le  c y fry  i  s łu p k i to  ty lk o  sym bole i  u- 
mowne znaki. Za to  w  Basenie Południow ym , 
m ieszczącym gdyńską  bazę ryb o łó w s tw a  dale­
kom orskiego — tę tn i najprawdziwsze życ ie , 
a ruch jes t tu  tak in tensyw ny, jak iego  chyba 
jeszcze n igdy w  te j części portu  nie by ło . 
Przy zniszczonym przez N iem ców  i  p iękn ie  
odrem ontowanym  w ub ieg łych  latach nabrze­

żu A n g ie lsk im  — p rzycum ow yw u ją  trau le ry . 
W  tegorocznych połow ach śledzia bierze 
udzia ł osiemnaście s ta tków , tak, że nie ma 
dnia, by  k tó ry  n ie  p rzyby ł do bazy z ładun­
kiem , a inny  nie w y p ły n ą ł w  now y re js . 
Czasem przybyw a w  jednym  dniu  k ilk a  jed ­
nostek i  w szystk ie  muszą być  równocześnie, 
jak  na jszybcie j rozładowane, w szystkie  jak  
n a jrych le j muszą znów ruszyć na Morze P ó ł­
nocne. To też dz ies ią tk i ludz i, samochody, 
w ózk i e lektryczne i  m otorowe u w ija ją  się po 
nabrzeżu jak  w  ukrop ie . Sezon ś ledziowy 
trw a  — nie ma ani c h w ili do stracenia!

P rzyby ł w łaśn ie  z połow u trau le r „J u p i­
te r“ . P rzyrdzew iałe  b u rty  i  w y b la k ły , p ok ry ­
ty  solą kom in  —  świadczą o c ię żk ie j prze­
praw ie z morzem. Zmęczony kad łub  przycup­
n ą ł c iężko przy nabrzeżu, rozkoszując się 
spokojem  i  n ieruchom ością. K ilk a  dni odpo­
czynku dla sta tku i  k ilk a  dni odpoczynku dla 
za łog i, k tó ra  zebrała się w łaśn ie  przy burcie 
czekając — aż ce ln icy i  w op iści zakończą za­
ła tw ia n ie  fo rm alności i wolno będ„.ie zejść na 
ląd .

Załoga ma okazję  do spokojnego w ypa le ­
n ia  papierosa czy fa jk i,  ale brygada przeła ­
dunkowa n ie  ma czasu do stracenia. W łaśnie  
dwa samochody p rzyw io z ły  całe s te rty  no­
w iu tk ich , p łask ich  skrzynek na rybę . Usta­
w iono w ie lk ie  w ag i dziesiętne i przenośną 
w indę  e lek tryczną . K la ru je  się bom ładunko ­
w y i  odkryw a  lu k i. Gdy po k ilkunastu  m inu­
tach wracam y do trau le ra  — przeładunek jest 
już  w pełnym  toku . Skupisko ludz i, samocho-

...Na w ie lk ie j, b ia łe j tab licy ...

dów  i  w ózków  napozór ty lk o  jes t n ieskładne 
i przypadkowe. Przyjrzaw szy się b liż e j — 
dostrzegamy system.

Z ładow n i w yc iąga  się rybę  w zawieszo­
nych na strop ie  w ik lin o w y c h  koszach. Z po­
m rukiem  w in d y  w ęd ru je  kosz za koszem w 
górę i  po c h w ili lądu je  zgrabnym  łuk ie m  na 
nabrzeżu. Ludzie, k tó rz y  p racu ją  w ew nątrz  
ładow ni, c i k tó rz y  p ilo tu ją  załadowane rybą  
kosze, by n ie  zaw adziły  o k raw ędź ciasnego 
luku , pokazywacz, gajm ani i  w inczmen — 
tw orzą  zgrany, n iezawodny zespół. Z nabrze­
ża kosze śledzi w ę d ru ją  na wagę. Jeszcze 
języczek dźw ign i n ie uspoko ił się w  swych 
wahaniach, a już  kosze chwytane są przez 
mocne, żylaste ręce i  zawartość ich zostaje

przesypana do jasnych, p łask ich  skrzynek. 
Pełne sk rzynk i ustawiane są na ciężarowym  
Dodge‘ u. Szybko „s ia d a ją " resory za ładow y­
wanego auta, szybko zapełnia się p la tform a 
m ieniącym  się, srebrnym  śledziem. Gotów  — 
odjazd! Następne auto ju ż  czeka.

N iezależnie od w y ładunku  przyw iezione j 
przez trau le r ry b y  trw a ją  równocześnie po­
śpieszne przygotow ania do następnego re jsu. 
Uzupełnia się zapasy żyw ności i s łodk ie j w o ­
dy, uzupełnia się m a te ria ły  potrzebne w  ma­
szynowni, uzupełnia  się 1 w ym ienia sieci oraz 
lin y . Ogrom ny, podarty  w czasie osta tn ie j po­
d róży  w łó k  w ęd ru je  na ląd  do warsztatów  
s ieciarskich przedsiębiorstw a, na jego zaś 
m iejsce zostaje za ładowany inny . N ie  może 
zabraknąć sieci w  sezonie śledziow ym !

Drobne napraw y w m aszynowni i  na po­
kładzie  w ykonu je  specjalna brygada rem on­
tow a. Gdzieś na ru fie  „J u p ite ra “  syczy i 
strzela snopami isk ie r przetw orn ica  do spa­
wania e lektrycznego. Z m aszynowni dobiega 
stuk m ło tków . W szystk ie  nanraw y muszą być 
gotowe na Jutro — ju tro  statek w ychodzi w 
morze!

Czasem poważniejszego uszkodzenia, szcze­
gó ln ie  je ś li dotyczy ono podwodnej części 
kadłuba, n ie można tak szybko napraw ić. 
Sprawa ko m p liku je  się, bo tra u le r musi iść 
na dok. A  dok i, jak na złość, w szystkie  za­
ję te . U c ieka ją  jeden po drugim  złotodajne 
dni sezonu, a statek czeka na dok. Zżyma się 
szyper, zżyma się załoga, zżyma się dyrekc ja  
przedsiębiorstw a. Statek musi być  przecież 
jak najszybcie j nap ra w io n y i A le  nieraz mo­
żna obyć się i  bez doku. Oto w łaśn ie  obok 
„J u p ite ra “  dźw ig  p ły w a ją c y  podn iós ł w  gó- 
r^_ uszkodzony dziób „S a tu rna “ . Spawacze i 
blacharze pracu ją  na zawieszonych na linach 
w ąskich , chw ie jnych  deskach. Praca u c ią ż li­
wa, n iew ygodna, ale reperacja  zostanie n ie ­
długo ukończona. Daj Boże — wzdycha znie­
c ie rp liw ion a  załoga i  z zazdrością spogląda 
na ko legów  z „M e rku re g o “ , k tó ry  w łaśn ie  w 
asyście ho low nika  o db ija  od nabrzeża. Za 
trzy  dni „M e rk u ry “  będzie już  na ryboda j- 
nych terenach Fladen Groundu, a za dwa — 
trzy  tygodnie zaw in ie  znowu do G dyn i z ła ­
dow niam i p e łnym i śledzia. W zdycha w ięc  z 
zazdrością załoga „S a tu rn a “ , k ln ie  i  oblicza 
ile  to  jeszcze re jsów  zdążą zrobić w  sezonie, 
ile  przypuszczalnie z łow ią  i  ile ... zarob ią! 
Sezon śledziow y zaczyna Już m ijać  — nie ma 
ani c h w ili czasu do stracenia I

Jotem

1. ...W łaśn ie  dwa samochody p rzyw io z ły  ca­
łe  s te rty  n ow iu tk ich , p łask ich  skrzynek...

2. ...Skupisko ludzi, samochodów i w ózków ...
3. ...Z pom rukiem  w in d y  w ęd ru je  kosz za ko ­

szem w górę ...
4. ...i zawartość ich zostaje przesypana do 

jasnych, p łask ich  skrzynek...
5. ...Ogrom ny, poda rty  w  czasie osta tn ie j 

podróży w łó k ...
6. ...dźw ig  p ły w a ją c y  podn iós ł w górę u- 

szkodzony dziób „S a tu rn a “ ...
7. .. .k tó ry  w łaśn ie  w  asyście ho low nika  od­

b ija  od nabrzeża...



Ś W IE Ż O  U P I E C Z O N Y “
DALEKOMORSKITRWA! RYBAK

Kazia O. znam od 1946 roku. Z 
zainteresowaniem śledzę v przebieg 
jego m orskie j ka rie ry  i  'mam nie 
małą satysfakcję widząc, iż nieźle 
mu się powodzi. Bo i  k to  by pomy­
ślał, że ten ogorzały, m ałomówny 
dwudziestolatek, w  zniszczonym u- 
bran iu  i d ługich gumowych butach 
— ma już  mocno w  ręku fach jeden 
z najtw ardszych ale ,i na jlep ie j 
p ła tnych -■— fach rybaka dalekom or­
skiego.

K az ik  pochodzi z lubelskiego. Je­
go ojciec jest maszynistą ko le jo ­
wym . W domu rodzinnym  pozostało 
młodsze rodzeństwo, ale Kazio za­
rab ia  teraz dużo i  pomaga o j­
cu. W łaśnie za zarobkiem przyjechał 
w  1946 roku  pa Wybrzeże. O pracę 
było łatwo, jednak K az ik  szybko 
zorientował się, że bez wykształce­
nia fachowego — a m ia ł ukończoną 
jedynie szkołę powszechną — lepiej 
płatnego zajęcia nie zdobędzie. W 
w yn iku  — t r a f i ł  do Szkoły Rybaków 
Dalekomorskich, k tó ra  w łaśnie roz­
poczynała pierwszy rok  swej pracy. 
Obecnie Kazio jest już rybakiem  
„całą gębą". W ygląd ma znacznie 
bardziej męski niż przed dwoma la ­
ty, p rom ien iu je  od niego tężyzna f i ­
zyczna i pewność siebie. Ciężka, nie­
bezpieczna praca i ciągłe obcowanie, 
z żyw io łem  w yw a rły  na n im  swe 
piętno nadając jego tw a rzy  i  zacho­
w aniu  dojrzałość, jaką na lądzie o- 
siąga się dopiero po d ług ich latach.

Gdy tra u le r Kazika zaw inie z r y ­
bą do G dyni — Kazio nie zapomina
0 PCWM. Przychodzi dowiedzieć się, 
co słychać nowego i sam w tedy dość 
chętnie opowiada o sobie.

Spotkałem Kazika przedwczoraj 
przypadkowo przed gmachem PCW M
1 zaraz m i przyszło do g łow y prze­
prowadzić z n im  w yw iad  do „Że­
glarza". Dzieje chłopca, k tó ry  na 
morzu znalazł warsztat pracy, są 
n iew ątp liw ie  interesujące dla na­
szych m łodych Czytelników.

Kazio z rezygnacją poddał się 
„operac ji” ; zażądał jedynie, abym 
mu zadawał pytania:

— Skąd ja  mogę wiedzieć co Was 
tam  w  „Żeglarzu" interesuje? — 
uzasadnił swoje życzenie.

—  Dobra — pow iadam  — będę 
zadawał pytan ia : kiedyś T y  w łaści­
wie, bracie, zaczął pływać?

— W  czerwcu 1947 rozpocząłem 
p raktykę  na traulerze szkolnym 
PCWM „N eptun". P ływ a liśm y na 
głębię Bornholm ską ńa połów  dor­
szy. Następnie p ływ a łem  w  sezonie 
śledziowym na „Jup ite rze". Przed 
zim owym  sezonem b ia łe j ryby, po 
zdaniu egzaminów, awansowałem na 
młodszego rybaka.

— Jakie wynagrodzenie pobiera 
p raktykan t, a jak ie  młodszy rybak?

—  P rak tykan t o trzym uie  4 000,— 
zł miesięcznie, 0,20% wartości po­
łow u oraz wyżywienie. Natom iast 
młodszy rybak 12 000,— zł miesięcz­
nie, 0,55% wartości połowu, no i ta k ­
że wyżywienie. A  trzeba dodać, że 
jedzenie na statku mamy doskonałe.

— Wspomniałeś o b ia łe j ryb ie  i  o 
sezonie śledziowym. Może nam coś 
o tym  opowiesz?

— W naszym rybo łów stw ie  od­

różniam y dwa Zasadnicze okresy po­
łow u  ryb : sezon b ia łe j ryb y  — to 
znaczy połowy ryb  dorszowatych 
— trw a  od początku stycznia do 
końca maja u brzegów Is land ii, na 
Morzu Północnym i  na Morzu Ba­
rentsa. I  d rug i sezon — śledziowy — 
od lipca do końca listopada na M o­
rzu Północnym.

— Z tego w yn ika , że rybak dale­
kom orski pracuje nie więcej niż 
dziesięć miesięcy w  roku?

— iTo wystarczy. P racujem y 
przecież w  ta k  ciężkich w arunkach!

— Właśnie. Opowiedz o swojej 
pracy.

— N orm alnie re js na śledzie trw a  
od 2—3 tygodni. M iędzy re jsam i ma­
my dw ie doby wolnego. Po w yjśc iu  
z G dyni p łyn iem y przez Sund na ło ­
w iska Morza Północnego. W  czasie 
drogi załoga pe łn i w achty przy ste­
rze, pracuje przy szykowaniu sieci, 
przygotowaniu fish room ’u*) itp . Na­
stępnie rozpoczynamy połowy. W te­
dy pracujem y od św itu  do 11-tej, 
12-tej w  nocy. A b y  napełnić ładow ­
nię rybą potrzebujem y w  norm al­
nych w arunkach od 6—9 dn i poło­
wu. Część ładunku solim y w  becz­
kach, zaś większość składujem y 
przekładając lodem i  w  stanie św ie­
żym przyw ozim y do Gdyni.

— W czym tk w i głównie um ie ję t­
ność poław iania ryb?

— D obry szyper —  rybak musi 
posiadać płynącą z d ługoletn ie j 
p ra k tyk i umiejętność wyszukiw ania 
ław ic ryb  i  „s tro jen ia  sieci".

— A  cóż to jest „s tro jen ie  sieci"?
— „S tro jen ie " jest to  tak ie  uzbro­

jenie sieci z pomocą p ływ aków , cię­
żarków  i  „la taw ców " (deski o tw ie ­
rające wejście sieci), aby sieć cią­
gniona przez tra u le r po dnie nie 
p lą ta ła  się i by ła  ja k  najgościnniej 
o tw arta  dla ryb.

— Wspomniałeś o ciężkich w a­
runkach pracy rybaka.

— Pracujem y na pokładzie bez 
względu na pogodę przeciętnie po 20 
godzin na dobę, a w  w ypadku na­
tra fien ia  na ław icę — bez przerwy. 
Oczywiście święta i  niedziele na mo­
rzu nie istn ie ją. Najgorsze jest to, że 
pracujem y w  pogody sztormowe, w 
zim ie p rzy n isk ie j temperaturze, 
chronieni ty lk o  ubran iam i n ieprze­
m akalnym i, naogół bez rękaw ic.

— No, a co znajdujesz p rzy jem ­
nego w  swoim  zawodzie?

— Ryzyko, hazard w  połowach i 
koleżeństwo całej załogi. Poza tym  
na trau lerze naiprzyjem nie jsze 
chw ile, to  dobre posiłk i, a na lądzie 
— rozliczenie za odbyty rejs.

— W jak ich  granicach w ahają się 
zarobki rybaków  dalekomorskich?

—• Od pensji gw arantowanej, o 
k tó re j wspom niałem  — 12 tys. zł dla 
młodszego rybaka do 70 tys. za je ­
den re js w  sezonie śledziowym. Cza­
sem bywa jednak, że już  w  p ie rw ­
szym re jsie sezonu wypadnie awa­
ria , w tedy czekając na usunięcie je j 
rybak o trzym uje  ty lko  pensję gwa­
rantowaną. A le  może zdarzyć się, że 
rybak tra c i wszystko łącznie z ży-
Ciem. (dokończenie na str. 18)

* )  t is h ro o m  — ła d o w n ia  na  z ło w io n ą  ry b ę .

s



Budujemy model traulera
S Y i i i U S Z

A  zatem już  po wakacjach i  znowu zaczynamy m ajstrow ać. Co 
prawda k iedyś  — bodajże latem  1946 — podaw aliśm y w  , .Żeg larzu“  
sposób w ykonan ia  trau le ra  rybackiego, a le b y ła  to  prosta zupełn ie  
zabawka. N atom iast model, k tó rego  rysu nk i obok prezentu jem y — 
to w ierna i  dość dokładna kop ia  autentycznej jed n o s tk i p ływ a ją ce j 
pod po lską  banderą.

Rysunki w ykonane są w  ska li 1:200. Jeś li w ięc chcecie za­
chować proporc je  pom iędzy poprzednio budow anym i w  te j ska li 
s ta tkam i (,,Gen. W a lte r“ , ,.K a rpa ty") a trau le rem  —  m usicie ten 
osta tn i w ykonać dokładnie  wg wzoru —  n ic  go nie pow iększając 
ani n ie  zm niejszając.

Szczegółowego opisu budow y n ie  podajem y, gdyż metoda w y ­
konania m odelu n ie  odbiega od sposobów używ anych przez Was 
dotąd. Np. nadburcia  należy skonstruow ać sposobem opisanym  przy 
• ,Gen. W a lte rze “ , re lin g  na baku i  m ostku —  ze szpilek, tak  jak  
w  „K a rpa tach “  itd . Jest jedna ty lk o  rzecz nowa: o tóż — je ś li chce­
cie budować model z częścią podwodną (bo można przecież i  bez 
n ie j) — to op łac i się p rzy  w ykon yw a n iu  kadłuba  zastosować system 
podobny do tego, k tó ry  op isa liśm y W am p rzy „Z e w ie  M orza“ , 
a po lega jący  na sk le jan iu  kadłuba z po jedyńczych, opro filow anych  
deseczek. C ała różnica w  tym , iż  p rzy trau le rze  lep ie j jes t opero­
w ać p rzekro jam i poziom ym i a nie p ionow ym i ja k  p rzy „Z e w ie “ . 
W  tym  celu, w  zależności od grubości posiadanych deseczek, *y«u- 
jem y na podanym  w  „Ż e g la rz u “  zespole p ro ­

f i l i  kad łuba odpow iednią  ilo ść  poziom ych l i ­
n ii. Powstałe w  ten sposób pasy num eru je­
m y ko le jn o  cy fram i rzym skim i. Identycznie 
num eru jem y rów n ież  deseczki i  zaznaczamy 
na n ich  osie sym e trii. Z ko le i na w szystkich  
osiach sym e trii nanosim y p un k ty  przecięcia 
się osi z p ro fila m i poprzecznym i i  num eru­
jem y je  tak, ja k  na rysunku —  ko le jn o  od 
dziobu cy fram i a rabskim i (punkty 1—7 w i­
doczne pom iędzy rzutem p ionow ym  a pozio­
mym trau le ra ). D ale j postępujem y następu ją ­
co: b ierzem y deseczkę I i na prostopad łe j do 
osi sym e trii w  punkcie  1 zaznaczamy po obu 
stronach odleg łość rów ną  odleg łośc i pom ię ­
dzy osią zespołu p ro f il i  kadłuba a przecię ­
ciem się p ro filu  1 z k raw ędz ią  pasa I. Zna­
lazłszy, n a jle p ie j cyrk lem , od leg łośc i w ła ś c i­
we d la  punktu  i  p ro filu  1, rob im y to samo w 
punkcie 2 (p ro fil 2), potem 3 itd ., aż na de­
seczce I  o trzym am y z każde j s trony  osi po 
siedem punktów , k tó re  po połączeniu  dadzą 
obrys kadłuba. Z k o le i pow tarzam y ca łą  
procedurę z następnym i deseczkami, b io rąc 
na tu ra ln ie  np. d la  deseczki I I I  odleg łości 
w łaśc iw e  d la  pasa I I I .

M a ją c  zarysy kadłuba na w szystkich  
deseczkach —  w yc inam y je , a następnie na­
k le ja m y  k o le jn o  jeden na drug i bacząc na to, 
by zachować w spó lną  oś sym e trii. Przy ob­
róbce sklejonego ju ż  kadłuba korzystam y z[ 
szablonów w ykonanych  wg p ro f il i  (patrz' 
opis budow y m odelu „Z e w u  M orza“ ).

G otow y, w ypo le row any szk lis tym  papie­
rem model m a lu jem y następu jąco: kad łub  
czarny z b ia łym  paskiem i  b ia łym  napisem 
na dziob ie  „Gdy-107 Syriusz“ , (lub „Gdy-106 
O rio n “ , gdyż są identyczne). Część podw od­
na kad łuba  czerwona. W szystk ie  p ok ła d y  — 
n a tu ra ln y  k o lo r drzewa, można zaznaczyć o- 
łó w k ie m  deski. Jedyn ie  w ierzch nadbudów ki 
g łó w n e j — od kom ina do bezanmasztu —  ma­
lu je m y  na czarno. W ew nętrzna strona nad­
burc ia  —  czarna; bezanmaszt, naw iew n ik i, 
ko m in k i od p ie cykó w  i  kuchni, p a łą k i sie­
c iowe ze w sporn ikam i, w in d y  —  czarne. K o ­
m in —  brunatno-czerw ony z czarnym  pasem’ 
u szczytu. Ś ciany nadbudów ek brązowe.
O kienka s te ró w k i w  b ia łym  pasie. Również 
na b ia ło  m a lu jem y ty ln ą  ścianę brązow ej 
budk i na ru fie , mieszczącej łaz ienkę i W . C.
Szalupa ra tunkow a —  szara. M aszt przedni — 
b rązow y z b ia łą  częścią górną. W ie rzchy lu ­
ków  ład o w n i — szare, bok i —  czarne.

N astępny model w  na jb liższym  „Ż e g la rz u ".
Jaki?  —  Zobaczycie. — Coś dużego.

5. W . — J. M

PROFILE KADŁUBA

PROFILU

PCW M współpracuje z instytutem filmowym

STERÓWKA

ŚRÓDOKRĘCIE

W ciągu la ta  Oddział M orski In s ty tu tu  F ilm o­
wego z Łodzi, zaprosiwszy do współpracy 
PCWM, przystąp ił do realizowania szeregu f i l ­
m ów krótkom etrażowych, mających stanowić 
pomoce naukowe o tematyce m orskie j. Jako 
pierwszy nakręcono w  ośrodku PCW M w  Łebie 
f i lm  pt. „Wiosłowanie". F ilm  ten ma za zadanie 
ilustrow ać teoretyczne w yk łady  i  pogadanki o 
w iosłowaniu na szalupie i  m anewrowaniu nią. 
Manewrowanie jachtem  i  szalupą żaglową jest 
tematem następnego film u  pt. „Żeglowanie” — 
nakręconego w  G dyni przy współudziale jedno­
stek, załóg i  konsultantów  z PCWM. W opraco­
w aniu znajduje się trzeci z ko le i f i lm  — o rybo­
łów stw ie  dalekom orskim. Zarówno ten ostatni, 
obydwa poprzednie ja k  i wszystkie dalsze, k tó re  
mają być w krótce realizowane stanowić będą 
cenną pomoc naukową dla szkolnictwa m orskie­
go. N iew ą tp liw ie  także organizacje m łodzie­
żowe, L.M., czy k lu b y  żeglarskie zainteresują się 
tego rodzaju film a m i i zaopatrzą w  nie swoje 
film o tek i.

i  Winda kotwiczna
2. Pomieszczenia załogi
3 . Magazyn sieci isprz. bosmańskiego
4. Komora tańcucboua 
S  Zbiornik wody słodkiej 
€■ K ozły ¿¡echuje
7. Lak ładowni
8. ładownia
9. Zapas lodu

10. Winda sfeoowa
11. Luki bunkrowe
12. B unkier
13. Sterówka
fk. O rzędztnh do mywania żużlu
t i.  Kotłownia 
16. Maszynownia
t j .  Szyb maszynowni

Na p rzybo ju  (z film u  „W io s ło w a n ie “ . O perator Jerzy Gaus)

RUFA

P rzekró j trau le ra  rybackiego „S y riusz “

KOZIOŁ
SIECIOM

18. Kombuz
19- WC i  umywalnie
20. Kompas c/Murty
21. Kajuta szypra



Pierwszego lipca p o w ró c ił z A n g lii do G dyn i szkolny 
żaglow iec M a ryn a rk i W o jenne j — O.R.P. „ Is k ra " . W y ­
buch w o jn y  w  1939 roku zastał ,.Isk rę " na M orzu Ś ród­
ziemnym. Załoga oraz zna jdu jący  się na je j pokładzie 
podchorążow ie M ar. W o j. uda li się v ia  Francja do A n ­
g li i,  szkuner zaś pozostaw iono w  G ibraltarze, gdzie prze­
b yw a ł on do końca w o jn y  s łużąc jako koszary p ływ a jące  
d la  za łóg b ry ty js k ic h  ścigaczy. W  1947 r. przeholowano 
,,Iskrę " do W ie lk ie j B ry ta n ii i poddano gruntownem u 
rem ontow i. Z K ra ju  p rzyby ła  załoga i 23 czerwca br. 
,,Iskra " w y p ły n ę ła  w  sw ój re js  pow ro tn y  do Polski. 
Na zd jęc iu  — ,,Isk ra ” na k o tw ic y  na g dyń sk ie j redzie.

W  d rug ie j po łow ie  sierpn ia jach t ,.G enerał Zaruski" 
oddany przez L igę  M orską do dyspozyc ji P. O. ,,Służba 
Polsce« _  o db y ł k ilku n a s to dn iow y  re js  po B a łtyku , zaw i­
ja jąc  z w izy tą  ku rtuazy jną  do Leningradu. Załoga jachtu 
złożona z jun a kó w  ,,S.P." b y ła  przez len ingradczyków  
podejm owana z w ie lk ą  serdecznością i  trosk liw ośc ią . 
,,Gen. Zarusk i" jes t p ierwszą polską  jednostką  sportową 
jaka  zaw inę ła  do portu  w Leningradzie. (W  roku 1946 
„G en. Zarusk i" odw iedz ił L ibaw ę). W  w y n ik u  te j sym­
patycznej w iz y ty  na leży spodziewać się zarówno re w i­
zy ty  len ingradzkich  jachtsm enów, ja k  i dalszego zacieś­
n ien ia  się w ięzów  p rzy ja źn i pom iędzy żeglarzam i p o l­
skim i i radzieckim i. Na zd jęc iu  — „G en . Zarusk i" pod 
żaglam i w ychodzi z G dyn i w re js do Leningradu.

P.S. Obszerny reportaż z powyższej podróży zaw ie­
rać będzie następny numer „Ż e g la rza ".

D ziew iętnastu harcerzy czeskich z p ią te j d rużyny 
żeg la rsk ie j w Pradze p rzyw ędrow a ło  W is łą  na ożaglo­
wanej szalupie czternastow ios łow ej „Petica" z Krakow a 
do Gdańska, a następnie morzem do G dyni. „P e tka" 
została przycum owana w Basenie Jachtowym , a Czesi 
w z ię li u dz ia ł w  ku rs ie  żeglarsk im  zorganizowanym  dla 
n ich przez Jachtk lub  Polski. W  wynncu kursu  osiemna­
stu czeskich skautów  o trzym a ło  dyp lom y na stopień 
żeglarza m orskiego, zaś Polsce p rzyb y ło  osiemnastu 
szczerych p rz y ja c ió ł. Na zd jęc iu  —  harcerze czescy wraz 
ze sw o ją  „P e tk ą ", podczas pobytu w  G dyni.

Ksiqzki o rybołówstwie morskim
W  numerze „Ż e g la rz a “ , w  k tó ry m  ty le  

m ów i się o rybo łów s tw ie , w arto  też za jąć  się 
na jw ażn ie jszym i w ydaw n ic tw am i z te j dzie­
dz iny  —  stanow iącym i najlepsze ź ró d ło  po­
g łęb ien ia  w iadom ości i  zaspokojenia za in tere­
sowań. W  pow ojennym  dorobku w yda w n i­
czym mamy już  k ilkanaście  pozyc ji z zakresu 
rybo łów s tw a  morskiego.

Jako najw szechstronniejszą i n a jpopu lar­
n ie jszą ks iążkę  staw iam y na pierw szym  m ie j­
scu (1) „M o rs k i Przewodnik R ybacki“ , w yda ­
n y  w  r. 1947. Poruszone są w  n ie j w  sposób 
jasny i dostępny wszelk ie  p rob lem y z in te re ­
su jące j nas dziedziny. Podobny charakter ma 
(2) „K a lendarz  R ybacki na rok  1948“ . Syste­
m atycznym  obrazem ca łokszta łtu  zagadnień z 
dz iedziny rybactw a  m orskiego jes t książka 
K u likow sk iego  (3) „R ybo łów s tw o  m orskie“ , 
stanow iąca streszczenie w yk ła d ó w , w yg łoszo­
nych przez autora w  W yższej Szkole Handlu 
M orskiego w  Sopocie.

Zagadnienia przyrodnicze z dz iedziny ry ­
bactwa om aw ia ją  dw ie  k s ią żk i: (4) „R yby  
m orsk ie “  Siedleckiego i (5) „B io lo g ia  ryb  
B a łty k u “ Demela.

M am y w naszym dorobku w ydaw niczym  
już dw ie  k s ią ż k i z dz iedziny p rzetw órstw a 
rybnego, a m ianow ic ie : (6) „K onse rw ac ja  ł 
p rze tw órstw o  ry b “  C ięg lew icza i  (7) „P rze ­
tw ó rs tw o  rybne“  Lechońskiego. Specjalnego 
opracowania doczekało się też zagadnienie 
w ie lo ryb n ic tw a  w  książce (8) „W ie lo ry b y  i 
w ie lo ryb n ic tw o “  Teresińskiego.

Osobne m iejsce należy się obszernej, do­
brze w ydane j a przez to i  d rog ie j książce (9) 
„R ybo łów s tw o  m orskie  na wodach Północnej

Europy“  Kosmaczewskiego. Zaw iera ona poza 
w szechstronnym i ogó ln ym i inform acjam i 
szczegółowe opisy narzędzi rybackich  i  tech­
n ik i p o łow ów  i  może s łużyć  kandydatom  do 
zawodu rybaka jako  pomoc w  przygotow aniu 
fachowym .

Odzw iercied leniem  bieżących zagadnień 
rybackich w Polsce oraz p lanowania na p rzy ­
szłość jest w ydaw n ic tw o  (10) „N arada  r y ­
backa w Szczecinie w r. 1946“  zaw ierające 
teks ty  in teresu jących re feratów  oraz przebieg 
dyskus ji. N ied ługo ukaże się z d ruku  podobne 
opracowanie (11) „N a ra d y  ryb ack ie j w K o ło ­
brzegu w r. 1948“ ,

Poza w ydaw n ictw am i fachow ym i lub po­
pu la ryza to rsk im i wspomnieć też trzeba o 
wznow ieniu dwóch pow ieści z życia  ryba­
ków . Są to (12) „A kw am a ryn a “  Rydzewskiej 
o Kaszubach i (13) „K a p ita n o w ie  zuchy“  
K ip linga  z życia  rybaków  now ofunlandzkich, 
łow iących  dorsze na A tla n ty k u  Północnym.

K to by chc ia ł o rien tow ać się bieżąco w 
życ iu  rybackim  może prenum erować u kazu ją ­
cy  się co tydz ień  na pow ie laczu (14) „M o rs k i 
B iu le tyn  R ybacki", k tó ry  wg u chw a ły  „N a ra ­
dy K o łob rzesk ie j“  ma się w kró tce  znacznie 
rozszerzyć i przekszta łc ić  w  czasopismo.

W spomniane w ydaw n ic tw a  1, 2, 3, 4, 5, 6, 
8, 10, 11, 14 ukaza ły  się lub ukazu ją  na­
kładem  M orskiego In s ty tu tu  Rybackiego w 
G dyni, u l. Ś w ię to jańska  7; w ydaw n ictw a  7, 
9 — nakładem Spółdz. W yd. „Ż e g la rz “ , G dy­
nia, u l. 10 Lutego 7 (nie mieszać z m iesięcz­
n ik iem  „Ż e g la rz “ ), a pow ieść „A kw am a ryn a " 
— nakładem  „C z y te ln ik a “ . g  L

Makler trałuje statek!
W idzę zdziw ioną m inę tych , k tó rz y  uważnie p rzeczyta li pow yższy ty tu ł.  Jasne 

— zw yczajny nonsens: m akler może jedyn ie  k l a r o w a ć  sta tek, a tra łu je  się n ie 
s ta tk i lecz morze —  w celu w y k ry c ia  min i  w raków , czy też ło w ią c  ryb y .

Pytacie — po co Redakcja w ym yś la  nonsensy? A leż  bardzo przepraszam — 
to nie m y a W y l Tak — W y , drodzy C zy te ln icy !

Czy pam iętacie z przed w a ka c ji arkusze zgłoszeń na ku rsy pracy m orskie j 
PCWM? Zaw ie ra ł je  k w ie tn io w y  numer „Ż e g la rza “ . Na odw rocie  owych arkuszy zna j­
dow ało się 35 n iew innych  p y ta ń , na k tó re  trzeba b y ło  poprawnie odpow iedzieć. Pod­
stawowa w iedza morska, ja k ą  kandydat na uczestnika ku rsów  pracy m orsk ie j m ia ł 
w odpow iedziach w ykazać — zawarta b y ła  w  „Ż e g la rza ch “  i  dopraw dy n ie  spodzie­
w a liśm y się  o trzym ać zbyt w ie lu  bzdur. A  jednak...

Czy w iecie  ja k i rodzaj p a l i w a  zyskuje obecnie przewagę na statkach? N ie, 
wcale nie ropa, ty lk o  e lek tryczność! Tak przyna jm n ie j tw ie rd z ił jeden z W aszych k o ­
legów . A  zgadnijc ie  Jaki s łynn y  o k rę t żaglow y z X V II I  w ie ku  p rze trw a ł do dzisia j?
__ „V ic to ry "?  _ N atu ra ln ie  — tak, ale co pow iecie  na gości, k tó rz y  uparcie chc ie li
nam w m ów ić , że to „D a r Pomorza“ , „G en. Z a rusk i", „Santa M a ria ", „L w ó w " w zględ ­

nie „N yssa “ ?
Z n ie k tó rych  odpow iedzi dow iedzie liśm y się, że maszyna parowa na statku 

ró żn i się od lądow ej tym , że n ie  ma t ło k ó w ; da le j — że „k ra w ie c “  na sta tku „ r e ­
peru je  so rty  m undurowe" (ktoś inn y  napisa ł — „ ła ta  b u r ty ") ; że ho low anie jes t to rodzaj 
ruchu w ody m orsk ie j; że o ficer w ach tow y należy do urządzeń naw igacy jnych  na most­
ku ; że s ta tk i buduje się z b lachy cyn kow e j, drzewa cedrowego, szkła, a nawet — 
euka lip tusu !

D ow iedzie liśm y się, iż  trym er na sta tku ma za zadanie p ilnow an ie  towaru 
i  chron ienie  go przed zepsuciem (jeden m ądrala u trzym yw a ł, że trym er „zn a jd u je  się 
w środku ciężkości d la  u trzym ania  rów now ag i s ta tku “ ). Locja , wg pewnego młodego 
cz łow ieka, Jest to nauka badająca prawa p rzyrody rządzące morzem (inny tw ie rd z ił, 
że to naw igacja). K toś poczęstował nas zw ięz łym  określen iem  portu  jako  „oś rodka  
pracy skom plikow ane j“ . K toś inn y  p rzybó j p o m y lił z przebojem , a ktoś nawet z P rzy­
bosiem (znany poeta w spółczesny).

Po co m y te herezje w yciągam y na św ia tło  dzienne? Ż eby się pośmiać? — 
I to też, zasadniczy jednak nasz cel jest in n y : chcemy W am  uSwiadom lć, że w ie lu  
z Was nie korzysta z „Ż e g la rz a “  tak ja k  pow inno. Zapewne —  ogromna w iększość 
kandydatów  na ku rsy  pracy m orsk ie j odpow iedzia ła  na owe 35 py tań  zupełnie po­
praw nie . To nas bardzo ucieszyło , bo dowodzi, iż  praca PCW M  m ająca na celu zapo­
znanie Was w sposób p rzy jem ny i  ła tw y  ze sprawam i m orsk im i —  nie idzie na 
marne. A le  odpow iedzi u ja w n iły  rów n ież  dużo tak ich  ch łopców , k tó rz y  z „Ż e g la rz a “  
n ie chc ie li czy też n ie  p o tra fi li  skorzystać. Dlatego też usilna  prośba pod ich i  no­
w ych C zyte ln ików  adresem: CZYTAJCIE „Ż E G LA R Z A “  U W A Ż N IE  — PRZYSW AJAJCIE 
SOBIE ZAW ARTE W  N IM  W IA D O M O Ś C I. , M .
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Ośrodek PCWM Gdynia
...30 fon węgla chwyconych łapami wywrotki auto­

matycznej wali się w dół z ogłuszającym hałasem. Cier­
pliwie i nieprzerwanie pracują taśmy transporterów ciąg­
nących bryły węgła do ładowni statków...

Flegmatyczny, klekocący szum pracujących wind 
okrętowych napełnia uszy...

Woda basenu pełna plam oliwnych błyszczy wszysf- 
kimi barwami tęczy...

Port w Gdyni... Miliony ton towarów przeładowa­
nych w roku 1948... Idzie w górę z luków statków ba­
wełna, miedź, soda amoniakalna, maszyny, samochody... 
I  w dół do ładowni: węgiel, ruda, jagody, żywność, teksty­
lia... Przeładunek. Corocznie nad lukami statków spoty­
kają się w braterskiej pracy ramiona robotników porto­
wych i młode, czasem wątle ręce „chłopców z PCWM", 
którzy w Szczecinie, Dziwnowie, Darłowie, Łebie i Gdyni 
przez trud przeładunku, pracy na stoczniach, połowów 
na kutrze, wiosłowania i żeglowania — sprawdzają i wy- 
probowują swoją miłość do morza.

Wchodzimy do portu od strony głównego wejścia 
przy ul. Polskiej. Na sls „Lublin“ zamknięto właśnie luki. 
Pięciu chłopców z PCWM otarło pot z czoła. Mycie się... 
8 godzin ciężkiej pracy przeładunkowej skończone. To 
była dobra robota. Pięciu chłopców otrzymało pochwałę 
od kapitana statku i 1 oficera. Wśród nagrodzonych jest 
szczupły blondynek, syn małorolnego chłopa spod Rze­
szowa.

W ośrodku gdyńskim ruch trwa do późnej nocy. 
Większość chłopców śpi. Reszta przygotowuje się do rejsu 
na kutrach rybackich. O godzinie 23 okrętują się po kilku 
na pokłady W5G-30, SP1-38, NPO-12 i wielu innych 
kutrów mniejszych lub większych.

Szyprowie chętnie biorą na pokład owych dziwnych 
„chłopców z PCWM“ , pracowitych, że aż dziw, karnych, 
grzecznych i zajadłych w robocie na morzu. A  robota na 
morzu — wiadomo, ciężka. Przed rejsem na kutrze chłop­
cy z ośrodka gdyńskiego mają już za sobą ponad 10 dni 
pracy na szalupach, na stoczniach okrętowych i rybackich, 
przy rybołówstwie łódkowym, w fabryce konserw i wę­
dzarni, przy przeładunku i zwiedzaniu portu. Praca ta 
siedzi już mocno w młodych, nie zawsze przyzwyczajo­
nych do wysiłku mięśniach. A  na kutrze trzeba przezwy­
ciężyć uciekający do gardła żołądek w czasie „kiwania", 
ciągnąć trały, ładować ryby do skrzynek i zachować się 
„bystro i energicznie“  — jak mówi. szyper, by zasłużyć 
na jego dobrą opinię. A  opinia starego Kaszuby, który od 
dziada i pradziada siedzi nad morzem jest zawsze ważna 
i sprawiedliwa. Kiedy wiatr jest wg Beauforta „7“ , a stary 
szyper wypisze, że „chłopok je chętny do roboty, nie 
choruje i na morze je dobry" — to znaczy, że chłopiec 
z Warszawy, Wrocławia czy Rzeszowa będzie dobrym 
marynarzem, mimo że po raz pierwszy ujrzał morze na 
kursach PCWM. R. K.
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ZE W S P O M N I E Ń  
uczestnika kursu prac/ morskiej

...Pewnego dnia czeka nas najmilsza niespodzianka. 
3-dniowy rejs na kutrze rybackim. Szczęśliwcy wyczy­
tani przez służbowego nie posiadają się z radości. Paku­
jemy prędko manatki, bierzemy prowiant i biegiem do 
portu. Odprowadzają nas zazdrosne spojrzenia kolegów.

Ląd już zniknął za horyzontem, lekka fala kołysze 
łagodnie kuter. Mam służbę przy sterze. Płyniemy kur­
sem 295°. Z początku trudno mi się utrzymać na kursie, 
jakoś ciągle kompas ucieka, ale po pewnym czasie na­
bieram wprawy; płyniemy jak po sznurku. Wieczorem 
rzucamy pierwszy trał, ale coś niepokoi rybaków.

Siła wiatru wzrasta z chwili na chwilę. Stojąc przy 
wantach słyszy się przeciągłe wycie i gwizdanie. Fala 
rośnie.

Pierwszy tra ł przyniósł kilka skrzynek szprotów 
i  śledzi, następne przynoszą już same dorsze. Musimy je 
patroszyć. Z początku idzie niezgrabnie. Często zamiast 
dorsza — nóż przecina palec. Trzeci trał wybieramy już 
podczas sztormu. Stoimy przy windzie. Raz po raz fala 
zalewa pokład. Strasznie kołysze. Kurczowo trzymam 
się windy i klaruję nawijającą się stalówkę. Wtem nagły 
przechył — coś mi podcięło nogi i  koziołkując lecę po 
śliskim pokładzie. Zatrzymałem się o nadburcie właśnie 
w chwili, gdy przelewała się fala. Jestem już cały mokry, 
ale chwytając się czego można balansuję na stanowisko 
i dalej do roboty. Nieraz jeszcze zawierałem bliższą 
styczność z pokładem, sterówką i  wszelkimi przedmiota­
mi na pokładzie.

Jest godzina 2-ga w nocy. Oczy pieką w ciemności, 
ręce opadają ze zmęczenia, ale trzeba ratować połów 
przed zmyciem go do morza przez fale. O godz. 3.30 
wszystko gotowe. Ryby w  luku, sieci schowane, wszy­
stko zabezpieczone. Idziemy do kubryku. Pierwsza myśl 
— to zrzucić mokre łachy, potem coś zjeść i spać, spać, 
spać. Kładę się na ławkę i  z chlebem przy ustach zasy­
piam. Nagle czuję, że spadłem z ławki i kulam się po 
podłodze od ściany do ściany, razem z butelkami i pusz­
kami, które pospadały z półek. To nagły przechył.

Rano znów do roboty; sztorm trwa nadal. T rzy­
mając się kurczowo nogami czegokolwiek, patroszymy 
złowione ryby. Znowu jesteśmy mokrzy do ostatniej n it­
ki. Pomimo to zarzucamy trał. W iatr powoli uspokoił 
się, ale fala jeszcze duża.

Po południu i morze uspakaja się. Znów wybieramy 
trał, lecz dlaczego tak lekko idzie? Naraz szyper w y­
chyla się za burtę i zaczyna klnąc. Sieć rozdarta! Nie 
zostało nic innego do roboty jak wracać, ponieważ nie 
da się jej naprawić na pokładzie. Mimo, że połów jest 
dość obfity, rybacy klną siarczyście. Mogliby jeszcze ca­
łą dobę łowić — a tu taki pech! Tak, życie na morzu 
nie jest łatwe i nieraz sprawia niespodzianki.

Pod wieczór na horyzoncie pojawił się ląd. Widać 
coraz wyraźniej ogromne silosy w  Darłowie. Ale nie 
czas na podziwianie widoków  — pracy jeszcze dużo. Po 
dwóch godzinach wszystko gotowe. W  pływamy właśnie 
do portu. Ciężko nam było na morzu — ale dobrze. Do­
bijamy do brzegu i wychodzimy na ląd. Jakoś dziwnie 
chwieje się ziemia pod nogami. Każdy ogląda się je­
szcze raz na morze, na kuter i myśli: jeszcze tam wró­
cimy!...

Zbigniew Nestrypke
S pecja lny kurs pracy m orsk ie j w  D arłow ie

O Ś R O D E K  Ł E B A

F lo ty lla  ośrodka w Łeb ie  lic z y  ponad dwadzieścia jedno­
stek, toteż gdy w yp łyn ie  ona w ca łości na morze — w ygląda  
im ponu jąco. T y lko  w ioślarze poszczególnych szalup nie bardzo 
m ają ochotę się Jej w idokiem  zachwycać — bo ich bo lą  ręce.

Przy w yc iągan iu  zastawionych z w ieczora haków  — podnie­
ca niepewność po łow u: jes t ryba  czy nie? Tym  razem — Jest! 
In s tru k to r od zajęć ryback ich  jes t bardzo zadowolony — nie 
grozi mu kom prom itacja .

Chcąc ło w ić  na haki trzeba m ieć p rzynę tę. Przybrzeżne po­
ło w y  m a leńk ich  rybek  — tob isów , dostarczają dodatkow ych 
em oc ji, natu ra ln ie  n ie ty le  praw dziw ym  rybakom , co nieotrza- 
skanym  z rybo łów stw em  kursantom .
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OŚRODEK DARŁOWO

W  bieżącym  roku  do zespołu ośrodków  PCW M  p rzyby ło  
D arłowo. W  m ałym , sym patycznym  porcie  darłow sk im  za ro iło  
się latem od pecewuem iaków . Na zd jęciu  — g łó w n y  budynek 

Ośrodka.

Nauka w iązan ia  w ęz łów  m arynarskich  n ie  na leży do n a j­
ła tw ie jszych . Przy dobrych jednak chęciach można opanować 
um ie jętność posług iw ania  się choćby na jw ażn ie jszym i. Przy­
dadzą się z pewnością.

Sprzęt szko lny nie jes t, n ieste ty , w ieczno trw a ły . Czasem 

trzeba go samemu oczyścić i  przeprowadzić drobne reperacje. 

Tym  w ięce j się późn ie j ceni i  lub i np. w łasnoręcznie oskrobaną 

z w odorostów  szalupę.

OŚRODEK DZIWNÓW

W ios łow an ie  na pełnym  morzu, choć je  w  tym  w ypadku 
s te rn ik  „pędzlow an iem " nazywa — jes t daleko bardzie j p rzy­
jemne n iż  każdy inn y  rodzaj za jęcia  na ku rs ie . Jak tu  je  po­
rów nać choćby z pracą w  wędzarni?

Jak nie ma w ystarcza jące j ilo śc i łodz i ryback ich  — można 
ło w ić  ry b y  i  szalupą. N ie czyn ią  tego zazwyczaj ryb a cy , ale 
na kursie  trzeba czasem i  im prow izow ać — b y leby  wszyscy 
ch łopcy choć raz m ogli brać udzia ł w  p raw dziw ym  po łow ie .

Zawsze b y ł w  D ziw now ie  k ło p o t z zim owaniem  licznego tam 
sprzętu. Obecnie jes t ju ż  po k łopoc ie . Kursanci w ramach go­
dzin pracy d la  Ośrodka, w zn ieś li w span iałą  szopę, gdzie zmiesz­
czą się w szystkie  szalupy i  łodzie . Na zd jęciu  sp ław ian ie  w odą 
w iązań  dachowych owej szopy - hangaru.
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i » /  szystko b y ło  ju ż  gotowe do odjazdu: sza- 
▼ ▼ lup y , załadowane pow yże j b u rt łóżkam i 

po low ym l, krzesłam i, sto łam i, taw kam i, sk rzy ­
n iam i i  ca łym  pozostałym  sprzętem ośrodka, 
zb iły  się w ciasną grom adkę i  d ry fo w a ły  zb io­
row o na środek kana łu ; m a jący je  holować 
poczciw y, pęka ty barkas m o to row y k iw a ł się 
przy p rzystan i, pyka jąc  m onotonnie basem — 
buk, buk, buk, buk ,.. N ie  pozostawało n ic in ­
nego ja k  mocować hole i  o łyn ą ć  z w szys tk i­
m i k lam otam i do Dziwnowa. A kc ja  le tn ia  
skończyła  się.

Na p rzystan i dwa osamotnione s łu p k i ster­
czą trochę bezradnie w górę — ju ż  n iepotrze­
bne. Jeszcze do wczoraj d źw ig a ły  w ie lk ą , 
czerw ono-b ia łą  tab licę : „P C W M  — Ośrodek 
w Szczecinie". Teraz tab lica  spoczywa już  na 
dnie szalupy, a s łup k i zosta ły . O jeden z nich 
oparł się s trażn ik  po rtow y m a jący dyżur na 
w yspie. Jedyna żegnająca nas osoba „o f ic ­
ja ln a ". Przed ch w ilą  pow iedzia ł, że — szkoda. 
Szkoda, iż  w y jeżdżam y, sędzię  znowu pusto 
i  nudno na w yspie  „E w ie ".

—  No tak  — rzeczyw iście, znów będzie tak 
pusto i  nudno ja k  przed dwoma m iesiącam i. 
To już przecież dwa m iesiące jakeśm y tu 
p rzyb y li. Sprzęt, załadowany obecnie na sza­
lupy , p rzyw ieź liśm y ku trem  ryback im  PCW M. 
B y ł w ieczór, k iedyśm y p rz y b ili do m ałe j, dre­
w nianej p rzystan i na „E w ie ". W y ładow a liśm y 
pośpiesznie g ra ty  i  spaliśm y byle  ja k  w  jed ­
nej z pustych sal obję tego w  posiadanie bu­
dynku. Gdy rano ku te r o d p łyn ą ł — czuliśm y 
się trochę jak  Robinsonowie. Jedyny cz ło ­
w ie k  na w yspie  —  strażn ic  p o rto w y  — oswa­

ja ł się z nam i dopiero, obserw ując z daleka 
nasze poczynania. Jedyne połączenie z lądem 
— to szalupa w ios łow a, m otorów kę dosta liś­
my p óźn ie j. D ługa, u c ią ż liw a , okrężna droga 
lądow a poprzez grob lę , n ie w chodziła  w  ra­
chubę.

A le  m iejsce b y ło  w span ia łe ! Samo cen­
trum  portu . W szystko co ty lk o  ciekawego 
dzia ło  się w  porcie  szczecińskim  widoczne b y ­
ło  z okien  ośrodka. Sam budynek p iękn ie  
w yrem ontow any, d w u p ię trow y  — n ik ł  i  m a la ł 
wobec silosa zbożowego przygniata jącego go 
swoim  ogromem. Bezsprzecznie, silos b y ł w ła d ­
cą w yspy i  p rzy jego osiemnastu p ię trach nasz 
ośrodek w yg lą d a ł na chałupicę baby Jagi. N ie ­
m nie j pom ieściliśm y się w n im  swobodnie. 
M iejsca dla sześćdziesięciu drabów aż nadto. 
U rządziliśm y syp ia ln ie , jada ln ię , izbę chorych, 
kance la rię , magazyny. W  pob lisk im  baraku — 
kuchnię. N im  u s taw iliśm y k o t ły  go tow a liśm y 
sobie na ognisku. B yło  c iep ło , m iło  i  mocno 
pracow icie .

W  trzy  dni po naszym z jaw ien iu  się na 
„E w ie " p rzy jecha li ch łopcy. P rzyw ieź liśm y ich 
szalupą z przeciw leg łego brzegu. Z a p e łn ili 
gwarem i  śmiechem ca ły  budynek i  w yspę. 
Um undurowani w  d re lichy  i  fu ra że rk i pow ę­
d row a li następnego dnia do pracy. Zaczęły 
się ku rsy  pracy m orsk ie j w  Szczecinie. T u r­
nus p rzybyw a ł za turnusem, chodził do prze­
ładunku w ęg la  lub d robn icy, p racow ał na 
stoczni, p ły w a ł na holowniKacn, uczy ł się 
w ios łow ać, zw iedzał po rt i  s ta tk i, pomagał u- 
rządzać ośrodek —  a potem, po tyg o d n io ­
w ym  pobycie o d p ływ a ł szalupami do D ziw ­
nowa. W  dzień późn ie j p rzybyw a ła  nowa

grupa ch łopców . Poczciwy, otrzym any w m ię­
dzyczasie barkas m otorow y „B M  i "  w oz ił z ra ­
na kursantów  do pracy i  p rzyw oz ił ich  z po­
w rotem  — g łodnych  i  um orusanych. Czasami 
do sąsiedniego nabrzeża, przy s ilos ie , p rzyb i­
ja ły  s ta tk i z tom asyną. W tedy  ożyw ia ło  się 
nabrzeże, z ja w ia li się robo tn icy  i przełado­
w yw ano  tow ar do kom ór silosa. S ta tk i b y ły  
przeważnie po lskie , w ięc ko rzys ta liśm y z oka­
z ji i  chodziliśm y grupam i na zwiedzanie. &£ 
szczytu silosa og lądaliśm y port rozpościera­
ją c y  się w o k ó ł ja k  na d ło n i. K ą p ie l urzą­
dzaliśm y w pob lisk im  jeziorze Dąbskim , a w 
czw artk i po po łudniu  b y ło  „w y jś c ie  na ląd " 
— jecha liśm y m oto rów ką  do m iasta. Czasem 
urządzaliśm y w ieczoram i „o g n iska " i  w tedy 
p iosenki, w iersze czy m onologi —  m ia ły  za 
tło  odgłosy z pob lisk ich  nabrzeży: gw izd loko ­
m otyw , s tukot przetaczanych wagonów  i ło ­
mot sypiącego się do lu kó w  w ęg la .

Dni b ie g ły  szybko i  niepostrzeżenie. Aż 
pewnego pon iedzia łku  nie p rzy jecha li do o- 
Srodka now i ch łopcy. N ie trzeba b y ło  już 
w ysy ła ć  m o to rów k i na dworzec. A kc ja  le tn ia  
w ośrodku Szczecin —  skończyła  s ię...

Za ch w ilę  odp ływ am y co Dziwnowa. Opar­
ty  dotąd o słupek na p rzystan i s trażn ik , pod­
szedł na sam skra j pomostu. Z ro b ił z d łon i 
trąbkę  przy ustach i  zak rzykną ł poprzez tu r­
ko t barkasowego „B o lin d e ra ":

— Do zobaczenia na p rzysz ły  ro k i
O db iliśm y. W ie lk i silos na „E w ie " jeszcze 

przez d łu g i czas b y ł w idoczny za nami. A le  
m a ły , u k ry ty  w  szarym cien iu  silosa budynek 
ośrodka zn ikn ą ł nam z oczu bardzo prędko. 
Szkodal J. M .



SZKOŁA R Y B A K Ó W  D A L E K O M O R S K IC H
Dzień 11-go listopada 1946 roku jest datą urucho­

m ienia w  Państwowym  C entrum  W ychowania M or­
skiego pierwszej w  Polsce Szkoły Rybaków Daleko­
morskich. Na początku przy ję tych  zostało 51 uczniów, 
rekru tu jących  się spośród uczestników kursów  pracy 
m orskiej, organizowanych przez FC W M  w  lecie
1946 r.

Obecnie uczniowie I  turnusu S.R.D. p ływ a ją  już 
we flocie dalekom orskiej jako m łodsi rybacy. Przed 
sezonem zim owym  b ia łe j ryb y  przewidziane są dla 
nich awanse do stopnia starszego rybaka. Uczniowie 
I I  turnusu Szkoły, p rzy jęc i w  liczbie 35 w  kw ie tn iu
1947 r. odbywają od lipca praktykę  na traulerach. W 
kw ie tn iu  1948 r. p rz y ję ty . został I I I  tu rnus S.R.D. Po 
akc ji kursów  pracy m orskie j, podczas k tó re j ucznio­
wie p e łn ili funkc je  ins trukto rsk ie  w  poszczególnych 
ośrodkach — I I I  turnus rozjechał się do domów na 
miesięczny urlop. W październiku rozpocznie się dla 
nich norm alny rok  szkolny.

W ykłady w  szkole obejm ują 17 przedm iotów: ję ­
zyk polski, geografia, fizyka, arytm etyka, wych. społ.- 
polit., wych. fizyczne, nauka o rybach, konserwacja ryb, 
nawigacja, wiedza okrętowa, oceanografia i  meteoro­
logia, konserwacja sieci, sieciarstwo i  narzędzia po­
łowu oraz higiena i  ratow nictw o. Przedm ioty te w y­
pe łn ia ją  795 godzin wykładow ych. Ćwiczenia praktycz­
ne, ja k  sieciarstwo, roboty linowe, kompas i stero­
wanie oraz konserwacja statku, solarnia itp . — zaj­
m ują 620 godzin w ykładow ych. Poza tym  każdy uczeń 
odbywa 20 w yjazdów  ku trem  szkolnym na jednodo­
bowe połowy. Ten o b fity  program  wyczerpywany jest 
przy intensywnej pracy w  ciągu 9-ciu miesięcy pobytu 
w  Szkole. Na cały rok składają się: 2 mieś. udziału 
w  kursach pracy m orskiej, .9 mieś. w  Szkole i  1 m ie­
siąc urlopu.

D rug i rok  uczeń spędza na traulerze szkolnym na 
praktyce p ła tne j (4000 zł mieś. plus 0,20% wartości 
połowu i utrzym anie). Rok p ływ an ia  w  rybo łów stw ie  
dalekom orskim  obejm uje sezon śledziowy (lipiec —

listopad), sezon ryb y  b ia łe j (styczeń —  maj), a w  po­
zostałych miesiącach praktykę  w  konserw acji i  uzbro­
jen iu  traulera.

Po ukończeniu dw u le tn ie j Szkoły p rak tykanc i po 
zdaniu egzaminów, awansowani są na „m łodszych r y ­
baków " (12 tys. zł. mieś., 0,55% wartości połowu i  w y ­
żywienie).

W pierwszym  etapie spolszczania załóg trau le rów  
rybackich absolwenci S.R.D. spe łn ili stawiane przed 
Szkołą zadania. Obecnie załogi polskie stanowią ok. 
60% zatrudnionych.

Proces spolszczania naszego rybo łów stw a daleko­
morskiego będzie postępował jednak coraz w o ln ie j, 
ponieważ potrzeba nam personelu bardziej fachowego 
— starszych rybaków , bosmanów, szturmanów, me­
chaników  oraz szyprów, k tó rych  wyszkolić jest dużo 
trudn ie j i trzeba na to dłuższego czasu. Om awiany 
jest p ro jek t reorganizacji Szkoły na wielopoziomową 
łącznie z wydzia łem  mechanicznym, aby mogła szkolić 
kadry  fachowców dla całej rozbudowującej się, ró w ­
nież i ba łtyck ie j, f lo ty  rybackie j.

K andydatów  na ku rsy bosmańskie, szturmańskie 
a z czasem szyperskie można będzie czerpać z n a j­
lepszych p ływ ających rybaków , zostawiając ich na k i l ­
ka miesięcy na lądzie w  szkole.

Należy w  tym  m iejscu w yjaśnić, że nieznaczna 
stosunkowo liczba przyjm ow anych do Szkoły Ryba­
ków  Dalekom orskich uczniów, nie jest spowodowana 
brakiem  kandydatów  do tego bardzo ciężkiego zawo­
du, lecz przede w szystkim  ograniczonym i możliwościa­
m i w ch łan ian ia  absolwentów S.R.D. przez flo tę  dale­
komorską, ponieważ awanse w  rybo łów stw ie  są po­
wolne i trudne, jako  że oparte wyłącznie na długości 
p ra k ty k i i  zdolnościach.

Najbliższe przyjęcia na IV  tu rnus odbędą się w  
jesieni 1949 r. Szczegółowe in fo rm acje  o w arunkach 
przyjęcia do S.R.D. znaleść będzie można we w łaści­
w ym  czasie w  „Żeglarzu". T. Wieloehowski

Uczelnie morskie w nowym roku szkolnym
Trzeci po w o jn ie  początek roku  szkolne­

go w szko ln ic tw ie  m orskim  charakteryzu je  
się w stosunku do poprzednich la t lic z n ie j­
szym napływ em  kandydatów  i  powiększoną 
ilo śc ią  m iejsc.

N ajw iększą  ilość  zgłoszeń (1229) o trzym ała 
prowadzona przez PCW M  Szkoła Jungów  w 
G dyn i. W  w yn iku  se lekcy jnych  ku rsów  pracy 
m orsk ie j, egzaminów i  badań leka rsk ich  p rzy­
ję to  379 uczniów , w tym  na turnus V I (kan­
dydaci do PSM w  r. 1949/50 —  115, na turnus 
V I I  — 136 i  na turnus V I I I  — (kandydaci do 
PSM w r . 1950/51) — 128. Poza tym  na tu r­
nusie V  z ubieg łego roku  jes t 47 uczniów. 
Rok szkolny dla jedne j części rozpoczyna się 
4. d la  d rug ie j 11 października  br.

Do egzaminów do Państwowych Szkól 
M orskich  zostało dopuszczonych przez 
K om is ję  K w a lifik a c y jn ą  304 kandyda tów . Po 
egzaminach, k tó re  o d b y ły  się od 30 .V III. do 
1. IX . 48 — na p ie rw szy kurs obydw u w ydz ia łów  

(naw igacy jny  i  mechaniczny) p rzy ję to  107 
^kandydatów . Do liczb y  te j doszło 66 jungów  
z I I I  turnusu Szko ły  Jungów . Obecnie w Pań­
s tw ow e j Szkole M o rsk ie j w Szczecinie (wydz. 
naw igacy jny) na p ierwszym  roku jest 87, na 
drug im  56 i  na trzecim  62 słuchaczy. YV Pań­

stw ow ej Szkole M orsk ie j w  G dyn i (wydz. 
mechaniczny) na p ierwszym  roku  jes t 86, na 
drug im  33 i  na trzecim  59 słuchaczy. Nauka 
w obydw u szkołach zaczyna się 1 X  48 r.

Ośrodek Szkolenia Zawodowego Z jedno­
czenia Stoczni Polskich prow adzi obecnie trzy  
szko ły  m ające za zadanie przygotow anie  fa ­
chow ców  do przem ysłu stoczniowego. Egza­
m iny  do tych  szkó ł o d b y ły  się 3 V I I  i 30 
V I I I  48. Do Publicznej Średniej Szkoły Me­
talowej w Gdyni zg łos iło  się 280 kandyda­
tó w , spośród k tó ry c h  p rzy ję to  do k lasy  p ie r­
wszej 155. Do k lasy  d rug ie j uczęszcza obec­
nie 40 uczniów , do k lasy  trzec ie j — 47.

Na ro k  w stępny Publicznej Ś r e d n i  pj  
S z k o ły  Metalowej w Gdańsku spośród 160 
kandyda tów  p rzy ję to  45. Do k lasy  pierw szej 
uczęszcza 85 (w w iększości uczniow ie zeszło­
rocznego kursu wstępnego), do d rug ie j 30 1 
do trzec ie j k lasy  26 uczniów .

Do Gimnazjum Mechanicznego Z S P  w 
Gdańsku kandydow a ło  140 ch łopców  —  p rzy ­
ję to  82 do k lasy  p ie rw szej. W  k las ie  d rug ie j 
uczy się 62, w  trzec ie j 38 uczniów . Rok 
szkolny rozpoczął się we w rześniu 1948 r.

Do Państwo tego Liceum U u d o  m n ie  i  w a 
Okrętowego w Gdańsku spośród 350 kandy­

datów  po egzaminach, k tó re  o d b y ły  się w 
trzech etapach (9— 10 V I I I ,  12— 13 V I I I  i  20—21 
V II I )  p rzy ję to  87 uczniów . Na pierw szym  ro- 

,k u  W ydz ia łu  Budow y O krę tów  jes t 29 ucz- 
■niów, na drug im  — 31, na trzecim  —  18. Na 
\W ydz ia le  Budowy M aszyn O krę to w ych  — 
na pierw szym  ro ku  jes t 34 uczniów , na dru­
g im  — 36, na trzecim  —  30. Na W ydzia le  
E lek tro te chn ik i O krę tow e j na pierw szym  ro ­
ku jes t 24 uczniów , na drug im  —  28, na trze ­
cim  — 15. Rok szko lny  rozpoczą ł się 15 IX  
1948 r.

Na W ydzia ł Budowy Okrętów Politech­
n ik i Gdańskiej p rzy ję to  w  b ieżącym  roku 
szkolnym  — na p ierw szy ro k  nauk i 56 stu­
dentów . W obec trw a ją cych  jeszcze egzami­
nów  i  n ie rozpoczęcia się nauki ilo ść  s tud iu ­
jących  na w yższych latach jes t jeszcze nie 
ustalona.

Hyższa Szkoła H andlu Morskiego w So- 
¡pocie spośród 400 kandyda tów  p rz y ję ła  na 
.studium wstępne 75 i  na ro k  p ie rw szy 250 
'słuchaczy. Na d rug i rok  uczęszcza —  207, 
na trzeci — 161 słuchaczy. Rok szko lny roz­
począł się w początku października.

A . P.

Graficzne zestawienie ilośc i now oprzy ję tych  uczniów w poszczególnych uczelniach m orskich
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„ŚWIEŻO UPIECZONY“

Rybak dalekomorski
(dokończenie ze str. 9)

— Oo! W łaśnie! Opowiedz o ja ­
k ie jś  swojej przygodzie!

— Nie muszę daleko szukać. W 
ostatn im  rejsie w raca liśm y już  z 
połowem, gdy na B a łtyku  po prze j­
ściu K anału  K ilońskiego, weszliśmy 
na w rak. W tym  re jon ie  morza leży 
ponad 200 wraków. Są one tak  gęsto 
rozsiane, że boje farw aterow e m ie­
szają się z w rakow ym i. Wypadek 
nastąpił tuż przed św item  przy złej 
w idzialności spowodowanej desz­
czem. Wstrząs b y ł tak  silny, że w y ­
leciałem ze swej ko i na stół wprost 
w  dużą miskę z masłem. Potłuk łem  
się do tk liw ie , ale byłem  rozbudzony 
i przytom ny całkowicie. W idok na 
pokładzie b y ł n iesamowity. Dziób 
wysoko sterczał w  górę, a ru fę  zale­
wała rosnąca z każdą chw ilą  fala. 
Cała załoga w iedziała, że sytuacja 
jest groźna. Nasza syrena zaczęła 
wzywać pomocy. Część załogi słab­
sza nerwowo spuściła szalupę i  usi­
łowała odpłynąć w  k ie runku  parow ­
ca śpieszącego nam z pomocą. Nie 
w idzia łem  ja k  dopłynęli, ponieważ 
kap itan  postanow ił z pozostałą zało­
gą ratować statek. M ając duszę na 
ram ien iu  zeszliśmy we dwóch do

zenzy na baku i  prow izorycznie za­
ła ta liśm y dziurę pakułam i. Pomimo 
to statek b ra ł wodę dziobem przez 
dziurę, a także przez zanurzoną 
głęboko ru fę . M usieliśm y dla od­
ciążenia w yrzucić za burtę  k i l ­
kanaście beczek z solą i  rybą. 
Nie trzeba dodawać, że w tedy 
każdy z nas m ia ł siłę za dziesięciu. 
W międzyczasie mechanik u ruchom ił 
pompę, dał pełną wstecz, a duża fa ­
la pomogła nam zeskoczyć z w raku. 
Pompując bez przerw y wodę dotar­
liśm y z powrotem  do K ilo n ii. Tam 
zastaliśmy już  towarzyszy, któ rych  
łódź rozb iła  się o burtę  ratującego 
ich statku. Po zacementowaniu u- 
szkodzenia, pod eskortą przypadko­
wo spotkanego innego polskiego 
trau le ra  w róc iliśm y do Gdyni. Na 
szczęście skończyło się na dużym 
strachu i m ałych stratach m a te ria l­
nych w  pogubionych i potopionych 
drobiazgach.

— Czy statek jest już napraw io­
ny?

—• N iestety! M usi czekać w  ko­
lejce na w o lny  dok. Szkoda, że nie 
m am y szeroko rozpowszechnionych 
w  innych m orskich kra jach w yc ią ­
gów dla sta tków  rybackich. W yciągi 
są bardzo praktyczne i tańsze od do­
ków, k tó rych  m am y mało i  z k tó ­
rych  przede w szystkim  korzysta ją 
duże jednostki handlowe. Bardzo 
trudno  jest doczekać się na w o lny

dok, a długie postoje remontowe po­
w odują dla nas i  dla przedsiębior­
stwa kolosalne straty.

— Jasne! A  gdzie ty  mieszkasz, 
gdy wracasz z rejsu?

— Niestety, nie jestem nigdzie 
meldowany. Od w yjśc ia  z in te rna tu  
szkolnego mieszkam zawsze na tra u - 
lerze. Rybacy nie mają jeszcze swe­
go „Dom u Rybaka”  w  Gdyni, a o 
w ynajęciu pokoju n ie ma co marzyć.

— Słyszałem jednak, że już w  
sferach kompetentnych zaczyna się 
mówić o budowie ko lon ii rybackich. 
Powiedz nam jeszcze, jak ie  masz 
możliwości awansowania na szypra 
rybackiego?

—7 Muszę mieć co na jm nie j 4 la ­
ta pływania, a następnie ukończone 
kursy: bosmański, szturm ański i szy­
perski, pro jektow ane przez Szkołę 
Rybaków. W międzyczasie trzeba je ­
szcze ładnych parę la t pływać. Oczy­
w iście potrzebne jest zaufanie ar­
matora do takiego nowego szypra, 
aby otrzymać trau le r. — Przepra­
szam, ale muszę się już  pożegnać i 
wracać na statek, bo za pół godziny 
ho low n ik  bierze nas na dok. To w  
zw iązku z tą awarią, o k tó re j opo­
wiadałem.

— Wobec tego życzę szybkiej na­
praw y, a potem „dobrego w ia tru ” i 
rychłego awansu na szypra!

Tad. W.

W z o r e m  lat  u b i e g ł y c h  W  T na wspomnienie z pobytu
Redakcja „Żeglarza“ ogłasza N  -M m  na kursach P C W M w l 9 4 8 r .

W A R U N K I KO NKU RSU:
1. W  konkursie mogą wziąć udział wyłącznie byli uczestnicy kursów pracy morskiej 

oraz kursów przodowników wychowania morskiego;
2. Tematem pracy konkursowej mogą być:

a) wspomnienia, nowelki, wiersze itp. utwory literackie pod warunkiem, że opisy­
wać będą kursy pracy morskiej, a objętość ich nie będzie przekraczała 2 stron

maszynopisu;
b) zdjęcia wykonane przez uczestników w trakcie trwania kursów;
c) rysunki na temat kursów pracy morskiej.

3. Ilość prac konkursowych nadesłanych przez jednego uczestnika nie jest ograniczo­
na. Można brać udział równocześnie w konkursie literackim, fotograficznym i ry ­
sunkowym.

4. Prace wraz z dokładnym adresem wysyłającego oraz z podaniem ośrodka i turnusu, 
w którym uczestnik brał udział — nadsyłać należy najpóźniej do dnia 30 listopada 
1948 pod adresem: Redakcja „Żeglarza” , PCWM, Gdynia, A l. Zjednoczenia 3. Na 
kopertach zaznaczyć należy — „Konkurs N r 1” .

5. Nagradzanie prac konkursowych będzie przeprowadzane osobno w każdym z trzech
działów konkursu. t ,

6. W yn ik i konkursu podane zostaną w styczniowym n-rze „Żeglarza” . Jednocześnie 
opublikowane zostaną najlepsze prace ze wszystkich trzech działów.

7. Redakcja „Żeglarza”  zastrzega sobie prawo wykorzystania nadesłanych prac za­
równo nagrodzonych jak i nie wyróżnionych.

w dziale literackim:

I  — książki o morzu w art. 
600.— zł.

I I  — książka o morzu w art. 
400.— zł.

I I I  — książka o morzu w art.

N A G R O D Y :

w dziale fotograficznym:

I  — książki o morzu w art. 
600— zł.

I I  —  książka o morzu w art. 
400.— zł.

I I I  —  książka o morzu w art. 
300.— zł.

w dziale rysunkowym:

I  — książki o morzu w art. 
600— zł.

IX — książka o m orzu w art. 
400— zł.

I I I  — książka o morzu w art. 
300.—  zł.

IV  i  V  — roczna bezpł. prenum e­
ra ta  „Żeglarza” .

300.— zł.
IV —V I — roczna bezpł. prenume­

rata  „Żeglarza".
V I I—X  — półroczna bezpł. p reriu- IV  i V  — roczna bezpł. prenum e- 

merata „Żeglarza". ra ta  „Żeglarza” .
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Pecewuemowski rejs „ D a r u  P o m o rz a "

W początkach czerwca statek szkolny PMH 
„ Dar Pomorza“  odbył krótki rejs po Bałtyku z zało­
gą złożoną wyłącznie z uczniów Szkoły Jungów oraz 
pracowników PCWM. Celem rejsu było okresowe 
odmagnetyzowanie kadłuba —  co zostało dokonane 
w niewielkim, malowniczym porcie szwedzkim —  

Karlshamn. Portem docelowym „Daru“  był Szczecin, 
gdzie oprócz pracowników PCWM została wyokręto- 
wana część jungów, mająca wziąć udział w akcji 
letniej w charakterze instruktorów. Reszta jungów 
(5 turnus) pozostała na dalsze pływanie.

Umieszczone obok zdjęcia ilustrują kilka frag­
mentów z owej „ pecewuemowskiej“  podróży.

(Fot. A . P luc ińsk i i  L. K is ie lew ski) „D a r Pomorza" w Karlsham nie. W o k ó ł pusto, 
bo jeszcze wczesny ranek —  ty lk o  fo tog ra f m ia ł 
służbę i  sko rzysta ł z okaz ji, że n ie  potrzebuje 
„c y k a ć "  pam ią tkow ych  grupek.

W achta przy sterze należała zawsze do n a jp rzy je m n ie j­
szych za jęć. Sama w ie lkość  ko ła  sterowego napawała k rę ­
cących nim  jungów  szacunkiem... d la samego siebie. Ż a ło ­
w a li ty lk o  w g łę b i ducha, że nie w idz i len w tak ich  chw ilach 
— p łeć piękna.

Tak ja k  m atka straszy swe dzieci kom in iarzem , tak stare 
w ilk i  m orskie straszą m łodych  adeptów sztuk i żegla rsk ie j ma­
gicznym  słowem  — ceg ie łkow an ie . Oto grupka de likw en tów  
p rzy zbożnej p racy szorowania pokładu cegłą (tak jest ponoć 
n a jle p ie j).

A la rm  szalupowy, a  m łodzi ludzie  ugrupow ani m a low ni­
czo na zd jęc iu  odw ro tnym i s tronam i m edali —  ro b ią  w łaśn ie  
dużo tupo tu  w  w y n ik u  czego szalupa pow inna znaleźć się za 
ch w ilę  na wodzie.

Było  to  ta k : Na nabrzeżu s ta ły  n ieb rzydk ie  Szwedki, a 
załoga n ie  m ia ła  chw ilow o  w y jś c ia  na ląd . Stąd też tak ie  
zb iegow isko drabów  na baku, skąd najsw obodnie j można 
przesyłać... uśm iechy.
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Romuald D zięc io ł — Starogard. Owszem, 
kandydaci do S. S. M . m ają w  m iarę w o l­
nych m iejsc prawo w yboru  specja lności z 
tym , że poddawani są następnie odpow iednim  
badaniom , k tó re  w ykazu ją , czy kandydaci na­
da ją  się do w ykonyw ania  w ybranych  fu n k ­
c ji.  Je ś li by  udało się W am  zdobyć w  SSM 
specja lność rad io te leg ra fis ty , to po odbyciu  
s łużby w o jsko w e j z pewnością znajdziecie  
za trudnien ie  w M arynarce H and low ej.

Jerzy M us ia ł — Lębork, Jerzy Sapieszko 
—  Gdańsk, M arian  Iw anciów  — W ro c ław .
Do zreform owanego od bieżącego roku  szko l­
n ic tw a  ogólnokształcącego zostanie rów n ież 
przystosowane szko ln ic tw o m orskie. Odpo­

w iedn ie  p ro je k ty  są dopiero w opracowaniu. 
Sądzimy, że ju ż  w  jednym  z na jb liższych  n u ­
m erów  „Ż e g la rz a “  będziem y m ogli dać od­
pow iedź na dręczące Was w ą tp liw ośc i.

Stała lin ia  żeglugowa pom iędzy portam i 
p o lsk im i a radzieck im i chw ilow o  jeszcze nie 
is tn ie je . M /s  „P iłs u d s k i“  za tonął w lis topa ­
dzie 1939 r. u w ybrzeży A n g lii, „P o lo n ię “  je ­
szcze przed w o jn ą  pocię to  na złom  (r, bud. 
1910). Sjs „P u ła s k i"  zosta ł sprzedany w krótce  
po w o jn ie  za granicę.

Stefan Szczepaniak — Gorczyn. Jeś li nie 
będziecie m ie li w  momencie kandydowania 
do SJ ukończonych 19 lat, to macie szanse 
być  p rzy ję c i. C i, k tó rz y  przekroczą granicę 
w ieku, mogą być  p rzy ję c i jedyn ie  w drodze 
w y ją tk u  za specja./iym  zezwoleniem M in is te r­
stwa Żeg lug i. C ha rak te rys tyk i i s y lw e tk i je d ­
nostek „G ry fu “  podamy om aw iając żeglugę 
przybrzeżną, co nastąpi po wyczerpaniu dzia­
łu  „P o lska  F lota Rybacka“ . „O liw a "  zna j­
du je  się obecnie na Stoczni G dańskie j, gdzie 
czeka na w m ontow anie maszyn i w ykończe­
nie. D z ięku jem y za życzenia. Pozdrowienia.

Kazim ierz Szramek — Chorzów. Drogi 
„S ios trzeńcze "! W szystk ie  szkoły m orskie  i 
związane z morzem b y ły  szczegółowo om ó­
w ione w  kw ie tn io w ym  n-rze „Ż e g la rza ". N u ­
mer ten w yś lę  C i okazowo pocztą, gdy ty lk o  
mi podasz sw ó j d ok ładny adres. W ybierzesz 
sobie taką  uczelnię, k tó ra  C i na jba r­
dzie j odpow iada — ja  osobiście radzę Pań­
stwowe Liceum  Budow nictwa O krętow ego.

N atura ln ie  w tym  roku jes t za późno, bo rok  
szkolny już się rozpoczął. Nauka we w szy­
s tk ich  szkołach jes t bezpłatna. Serdecznie 
C ię pozdrawiam  —  W u j Jotem.

W iesław  O ba lsk i — Ł ód ź . W a ru nk i p rzy ­
jęc ia  na le tn ie  ku rsy  pracy m orsk ie j zo­
staną podane późn ie j, natom iast je ś li cho­
dzi Wam o p rzy jęc ie  do S zko ły  Jungów
— przeczyta jcie  sobie odpow iedź S. Szczepa­
n iakow i. Zagranicą, dokładn ie  — w A n g lii, 
budu ją  się d la  Polski trzy  s ta tk i: „P u ck “ , 
„W a rm ia " i „M a z u ry " . N iezadługo stocznie 
angie lskie  rozpoczną budować d la  nas dwa 
duże zb io rn ikow ce. D zięku jem y za życzenia
— wzajem nie Was pozdraw iam y.

J. Dom ański —  G iżycko. T rzeci numer 
„Ż e g la rz a “  kosztu je  20 zł. W iadom ości o te ­
gorocznym  kurs ie  przygotow awczym  znajdz ie ­
cie w następnym numerze.

Ireneusz Januchta —  Skarżysko Kam ien­
na. Żądane n -ry  „Ż e g la rza " kosz tu ją  130 z ł 
(te, k tó re  jeszcze posiadamy, bo część jest 
już  wyczerpana). W  ryb o łó w s tw ie  da leko­
m orskim  potrzebni są dobrzy fachowcy — 
szyprow ie, rybacy, sieciarze etc. a tych  do­
p ie ro  szkolim y. Dlatego też m usim y k o rzy ­
stać narazie z pomocy H olendrów , u k tó rych  
rybo łów s tw o  dalekom orskie  s to i na w ysokim  
poziom ie. N aukę p ływ a n ia  prowadzą — SP, 
organizacje m łodzieżowe i  k lu b y  sportowe.

M ieczysław  Hudym a, Potu lice —  P ro jekt 
„w yna lazku “  o trzym a liśm y — jes t on bardzo 
pom ysłow y i  k to  w ie, czy go w  przyszłości 
nie zrealizujem y.
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